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We Lwowie, 


Czwartek dnia 31. Lipca 1879, 


Rok XVII. 


Przedpłatę I egłoszemia przyjmują: 

We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłc- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyżącznie dla „Gaz. 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clément, 4, Farir, 
prenumeratę zaś p. pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg, Poissonniere $3.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Walifischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stnbenbastei 2., Rotter et Cm. 
L Riemergasse 13 G.L., Daube et Cm. L Ma- 
ximilianstrasze 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują sią za opłatą 6 cent. 
od miejsca objętości jednege wiersze drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczęrowana 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 
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1 złr. 50 ct. 

na prowifcji z przesyłką pocztową: 

2 złr. 

Upraszamy o wcześne przesłanie pre- 
numeraty, by szan. prenumeratorowie nie 
doznali przerwy w przesyłce. 
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Lwów d. 30 lipca. 


(Przesiedlanie górali kankazkich do Syberji. — 
Pobyt dr. Riegera w Wiedniu. — Czesi zrywają 
z pismami centralistycznemi. — Anstrjackie sprawy 


wojskowe.) 
doie moskiewskim przesiedlenia całej ladności 

aukazu do wschodnich gubernij Syberji. Dzi- 
siaj tę samą sprawę porusza Gazeta Augeburgska 
tw artykule, zdradzającym wyraźnie dyploma- 
tyczne swe pochodzenie, zadaje redakcja Euro- 
je pytanie, ażali tolerowanie okrucieństw mos: 
jewakich godzi się z tem poczuciem humani- 
tąrnem, jakie się już dzisiaj wyrobiło w świecie 
cywilizowanym. Kiedy przed trzema laty Turcy 
upuścili parę kropel krwi chrześcijańskiej, to 
oała Europa zadrzała z gniewu; dzisiaj zaś gdy 
Moskwa skazuje na zagładę kilka milionów gó- 
rali kaukaskich, to nikt w Europie niema od- 
wagi oburzenia swego wyrazić. Że dyplomacja 
milczy, to rzecz jasna i wszechzrozumiała. Każ- 
dy jej krok musi bowiem opierać się na brzmie- 
uła traktatów i na ostrzu bagnetów. Tymcza- 
sem żaden traktat nie nadaje Europie prawa 
kontrolowania gospodarki wewnętrznej Moskali. 
Ależ po za traktatem istnieje w Europie opinia 
publiczna, której głos także coś znaczy. często- 
kroć więcej nawet aniżeli spisane traktaty. Gdy- 
by wiee opinia publiezna wzięła tę sprawę w 
swą pieczę, gdyby za pomocą prasy, stowarzy- 
szen, mityngów etc. wypowiedziała w tej spra- 
wie swe zdanie, to natenczas dyplomacja niemo- 
głaby z zimną krwią przypatrywać się okrucień- 
s3twom moskiewskim, a Moskwa musiałaby chcąc 
nie chcąc poddać się kontroli europejskiej. 
ada autor, 


Niedawno pisaliśmy na tem miejscu o pro- 


-Takie mniej więcej myśli wypowi 
Artykułu zamieszczonego w Gosecie Augsburg- 
skiej Owoż znane są powszechnie stosunki tej 

Gzety z niektóremi rządami, a nadto wiadomo 
i to także, że ona — pospolicie nader umiarko- 
wana — występuje ostro w takim tylko razie, 
gdy takie wystąpienie jest na rękę któremu z 
rządów, protegujących ją. W najbliższych z nią 
Stosunkach znajduje się gabinet wiedeński i ber- 
liński. Miałożby więc gabinetowi berlińskiemu 


zależeć na tem, żeby rozruszać opiniję pabliczną 
W Europie przeciw okrucieństwom moskiewskim 
na Kaukazie, i pragnież on na prawdę z okru- 
cieństw tych ukuć broń przeciw Moskwie ? 
A okrucieństwa te zaiste wołają © pomstę 

do nieba! „Wśród cieniów nocy, są słowa Ga- 
zety Augaburgskiej, otaczają kozacy, tak jak to 
bywało na Litwie po r. 1863, wieś górską, wpa- 
dają do domów, wydobywają z pościeli ludność, 
mordują tych, którzy opór stawią, wiążą zaś 
tych którzy się poddają losowi i zanim świt na- 
stanie, pędzą już ich okutych w kajdany do 
łębi caratu lub do jego północnych stepów. 
ten sposób wieś po wsi według urzędowych 
raportów bywa uspokojoną, a własność Wygna- 
nych staje się pastwą urzędników i żołnierzy." 


-(64) 


dedna niłość przez całe życie. 


Powieść » XYVILI. wieku. 


praon 


A E. 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 


Wstał Huraha niepewny na nogach, lecz 
Zawsze z tą tajemną trwogą, ca w nim Rzepi- 
cha zwykła hyła obudzać. 

-— Dzi: lay z ciebie starosta, rzekła, wpra- 
wdzie nic lepszego się po tobie nie spodziewa- 
łam. Gdy ciebie wybrano, nie chciałam ci wte- 
dy przeszkadzać przez pamięć dla twojego ojca. 

— (óżem takiego zawinił? spytał Huraha 
lękliwie. 3 

— Nie dziw, że nie wiesz w czem zawi- 
Niasz, boś zawsze pijany jak w tej chwili. 

— Ależ matko! ja pijanym nie jestem! | 
Å — Milcz i słuchaj! Jesteś u steru a nie 

Wiesz gdzie wody unoszą nawę. Całość taboru 
zagrożona, przyjąłeś bowiem do hufca twojego 
sbrodniarza, wywołańca, którego Ja matka wa- 
sza skazałam była na więzienie 1 Nocną porą 
pojmany przez własnego brata odesłanym był 

leko, Ty wiesa o kim mówię. — Dziś Efremi 
nuje coś tajemnie bo chce nas zgubić, mnie, 
ciebie, nas wszysikich, Bo on ród nasz cały 
_ nfenawidzi, jakby z niego nie pochodził. Niena- 
Widzi ludzi wszystkich, jakby Bain nie był czło- 
wiekiem. Gdyście go tu przyjęli nierozważnie, 
nie wiedziałam że to tak daleko pójdzie, jak 
dziś idzie. Wiedzże niebaczny, że on tu do ta- 
oru Tarków naprowadzi, tak jak już ich na- 
Prowadził? na przyjezdnych z Wenecji, by póź- 
niej zasłażyć się taborowi, zdradzając Turków 
šak jak nas był zdradził. Ty bezrozumny, nie 
Pojąłeś tego. O niczem nie wiesz, zajęty tylko 
tunkiem i próźnowaniem. 


— truchlałem matko/ odrzekł Huraha, 
| mocno wzruszony 


okdaj, 


bo nie długo mogą sių spełnić 


Autor twierdzi, że według raportów konzu- 
lów „przeszło 60.000 rodzin (?) wyemigrowało z 
Kaukazn do Turcji“, chcąc tym sposobem uni- 
knąć strasznego losu, jaki ich czeka pod berłem 
moskiewskiem. A w dalszym ciągu swego arty- 
kułu podaje autor krótki pogląd na historję de- 
portacyjuej metody Moskali, Twierdzi on mia- 
nowicie, że przesiedlenie ludności stało się ma- 
nią u rządu moskiewskiego, i że im więcej Mo- 
skwa się powiększa, im większe robi zabory, 
ten częściej ucieka się do deportacji. Że zaś wy- 
konywają ją w sposób jak można najdzikszy, 
bez uwzględnienia różnie klimatu i wymagań ra- 
sowych, przeto sama nie odnosi żadnych korzy- 
ści ze swej barbarzyńskiej metody, a tylko tępi 
nieszczęśliwą ludność. Krym niegdyś kwitnął bo- 
gactwem i dobrobytem, dopóki zamieszkiwali go 
Tatarzy. W czasie zaś, gdy Moskwa wysiedliła 
Tatarów na Sybir, chociaż już całe stulecie mi- 
nęło, Krym dotąd jeszcze ani w dziesiątej czę- 
ści nie wrócił do dawnego swego dobrobytu. Sy- 
berja natomiast w XVI. stuleciu liczyła podobno 
8 mil. mieszkańców. Dzisiaj zaś liczy tylko 4 
mil. pomimo, że od przyłączenia jej do Moskwy 
rok rocznie wysyłają do niej Moskale od 70 do 
120 tysięcy skazańców. Ale bo też urzędowe 
moskiewskie raporta stwierdzają, że przeszło 90 
pre. wynosi śmiertelność wśród deportowanej lu- 
dności. Takie to są owoce barbarzyństwa mo- 
skiewskiego, 


Dr. Rieger miał w zeszłym tygodniu udać 
się do hr. Clam-Martinica i z nim razem poje- 
chać do Wiednia, a to w nowej misji ugodowej 
do hr. Taaffego, wszelako misja ta miała się nie 
udać i dlatego dr. Rieger rozbiera w Polityce 
możliwość głosowania Czechów w Radzie państwa 
z Herbstem! Tak zatelegrafowano dzienuikom 
wiedeńskim z Pragi d. 28. bm., i jest to tak- 
samo prawdą, jak gdy im ztamtąd zatelegrafo- 
wano, że bemacy uchwalili zaniechać porozu- 
miewania się z Czechami. Jestto dalej taksamo 
prawdą, jak gdy z ostatniego artykułu Politiki, 
o którym w niedzielą wspomnieliśmy, centra- 
listyczne pisma na gwałt wysnuły wniosek, że 
staroczesi zrywają z bemakami, podczas gdy 
młodoczesi w Nar. Listach owszem bemaków 
chcą się trzymać. 

Zadanie Czechów jest dwojakie. 1) prze- 
prowadzić ugodę w kraju, ku czemu nawet po- 
moc kasyna pragskiego przyjąć gotowi, byle rze 
telną była; 2) zdobyć sobie należny wpływ 
na ogólne sprawy Przedlitawii i monarchii, a 
ku temu przyjmą sojusz z wszelkiemi narodo- 
wościami i stronnictwami, które zasady Czechów 
podzielają. Tak opisują Pokrok i Połtik cele i 
taktykę czeską, — i z tego wszystkie ich czyny 
i artykuły sądzić należy, 

Że Rieger nie z gołemi wraca rękami z 
Wiednia, dowodem jest telegram wiedeński, 
przez nas już przyioczony a podnoszący, C0 u- 
mówiono przedewszystkiem w sprawie szkolnej, 
Ten telegram Politiki widocznie od Riegera po- 
chodzi, a podniesiono tam nominację Otta pro- 
fesorem czeskim na wszechnicy pragskiej jako 
początek ustępstw administracyjnych. Dzisiaj 
podaje Wiener Ztg drugą już nominację Czecha, 
a to dr. Emlera, na tę wszechnicę. Otóż kores- 
pondent Polittki komentuje potem listownie swój 
telegram 1 powiada, że zarządzenia szkolne na 
polu administracyjnem nie będą zapłatą za wstą- 
pienie Czechów do Rady państwa, gdyż jak ks. 
Karlos Auersperg, ofiarując swoją pomoc ku te- 
mu oświadczył, „nie należy tych środków uwa» 
żać za ustępstwa dla oppozycji prawno-polity- 
cznej, ale jedynie jako pofolgowanie dotychoza- 
R. polityki, zbyt twardej dła narodu 
czeskiego,“ 


Dalej donosi korespondent, że rząd myśli 


stwa lub nie, będąc przekonan 


przepowiednie Małajty, aw najmniej złym ra 


popierać go będą. A gdy hr. Taaffemu pewna| smutna gospodarka partji narodowo-liberalnej i 
znakomiteść (zapewne dr. Rieger albo Ciam- | nieochybny jej upadek. 


Martinitz) powiedział, że może przecie być, iż 


Wybory wykazały jasno, że straciła ona 


Czesi wejdą do Rady państwa jako oppozycja, | wiarę u wyborców; z najliczniejszego stronni- 
to on odparł, że wtedy rząd by podał się dojetwa stali się narodowcy niemieccy draugiem Z 
dymisji, pozostawiając koronie utworzenie no-|rzędu. Mimo to przyjęli oni prawo socjalisty* 


wego gabinetu z nowej większości Izby posłów. | czne i myśleli, że przetrzymać zdołają burzę, 
Otóż pewnem jest, pisze korespondent, że wię-|aż ostatnie uchwały parlamentu berlińskiego 


kszość będzie w ręku stronnictw narodowych i 
konserwatywnych, a pochodzący od nich rząd 
przywróciłby Czechom wszystkie ich prawa. 
Zresztą mylnem 'jest, iżby Czesi a* ssobistej an- 
sy do Herbsta nigdy z nim głosowali. — 
Zkąd to telegramy ;pragskie pism wiedeńskich 
wysnuły wspomniane powyżej - przypuszczenie, 
zrozumieć niepodobna. Trzeba  centralistom 
kłamstw, więc kłamią. 

To też Politik w ostatnim mumerze zrywa 
najzupełniej z pismami centralistycznemi. Wy- 
kazuje im, że wr.1871 wbrew tym pismom Ho- 
henwart uzyskał większość dwóch trzecich w 
Radzie państwa; że dalej w sprawie okkupacyj- 
nej wszystko poszło wręcz przetiw tym pismom; 
a wreszcie, że wszystko, co te pisma w imieniu 
Niemców oświadczają, jest tumagmem, gdyż cen- 
tralizm a niemieckość nie jest Jedno i to samo, 
Niemcy mają w nowej Radzie płństwa większość 
dwóch trzecich, ale na 7 milionów Niemców 
przedlitawskich trzy miliony 'zrzuciły opiekę 
centralistów, wybrawszy tylka jednego centrali- 
stę. Wszystkie Pressy i B popierały wybór 
br. Hopfena, a br. Hopfen upal}. Jeżeli reszta 
Niemców wybrała centralistów, !to tylko z gnu- 


śności, a nie dlatego, iżby serí i duszą z ni- 
mi była. Znączna część Nie nie żąda he- 
gemonii, ale uczciwego pożycia% nie-Niemcami. 
Rzeczy tak stoją, że w każdej sprawie polity- 
cznej, dążącej w duchu federalfkmu, cała mniej- 
szość eentralistyczna będzie sofidarną — ale już 
co do budżetu takzwana ława hrabska nie od- 
mówi budżetu hr. Taaff-mu, jąk go pod prze- 
wodnictwem Lassera stojąc, Wobenwartowi nie 
odmówiła. Zresztą pisma centpalistyczne ciągle 
prawią, że hr. Taffe kogoś sobie „skaptował*; 
to znaczy, że się rozsypuje Et dawnej le- 
wicy. i 

Rzecz cała na tem zależy — dodaje Politik 
— aby autonomiści nie byli zhyt skromnymi. 
Jeżeli centraliści teraz jeszcze będąc w mniej- 
szości, domagają się gabinetu 4Bntralistycznego, 
to dlaczegoż większość autonomiszna nie miałaby 
prawa żądać gabinetu ze swego łona ? Na razie 
żąda Politik tylko aby ustąpili ż gabinetu mini- 
strowie, którzy przy wyborach upadli, a w u- 
zupełnionym gabinecie aby większości autono- 
micznęj dano reprezentantów. Tak i myśmy 
ądali. 


Według Pester Lloyda sprawę rekrutacyjną 
w Bośnii miane we Wiedniu tak załatwić, że 
rekrutować nie wypada, dopóki zwierzchnikiem 
tam jest sułtan; ale będzie pomnożoną żandar- 
merja i zaprowadzone werbunki. 

Kawalerja austrjacka nawet w czasie poko- 
ju urządzona jest na stopę wojenną, w czasie 
wojny zatem niepodobna jej pomnożyć. Dlatego 
mają być do szwadronów uzupełniających doda- 
ne szwadrony rezerwowe, które w czasie poko- 
ju nie nie kosztują, a w czasie wojny umożli- 
wiają pomnożenie kawalerji o ośm pułków czyli 
8.000 ludzi. 


Korespondencje „Gaz. Narod.* 


Z Niemiec d. 28. lipca. 
Przed rokiem właśnie ogłosiła Gazeta Na- 


pomijać kwestję, czy Czesi wejdą do Rady pań: | rodowa artykuł „Stronnictwo-bankrut", w którym 
ym, że wejdą i|przed wyborami do sejmu obecnego 
AS k EROTIC RAEC WEF EA MC LEA 


wykazaną była 


A 


zie, będziemy musieli zwinąć namioty, i daleko będę cieniem twoim, powiedz, czy to ci nie mi- 


uchodzić. 


ło? wszakżeś sam obiecał jak najmniej mnie od- 


— Zaporożec czuwa, rzekł Huraha, on nas stępować. 


broni w przypadku napadu. Zaporożec młody 
nierozważny, jemu by się bić tylko, 
potykać, jak, i z jakiego powodu, to mu 
zupełnie, , 

= On dzielny, jest ramieniem naszem, ty, 
nieudoiny, jesteś głową... 

„, "> Wszak ty wiesz matko, że tylko się bro- 
nić lecz zaczepiać nie będziemy, a gdyby si 
ktokolwiek odważył zacząć bójkę z Turkiem lu 
Wołochem. ten gardłem odpowie. 

— Jak nas w pień wytną, wtedy karać za- 
czepnika nie będzie pora. Dziś trzeba złemu za- 
pobiedz. Czy wiesz gdzie poszedł Effremi ? 

— Nie wiem gdzie chodził, lecz już jest z 
powrotem. 

— Bez zwłoki najmniejszej każ schwytać 
Efiremiego; pytać się go gdzie był i co robił, 
napróżno. On prawdy nie powie. Lecz ja się o 
wszystkiem dowiem, w tej chwili wychodzę z 
taboru. 

I poszła do siebie a wziąwszy kij i torbę, 
chwiejącym krokiem starości szła ku nowo wy- 
sypanym szańeom, poza, któremi była droga, rap- 
tem się zwróciła nazad. i 

— Żal mi tych młodych dwoje, pomyślała, 
i weszła do szałasu Magdaleny. Zastała ją przy 
krośnach zajętą robotą wspólnie z Agryfiną. 

— Cóż się święci matko! rzekła Magdalena 
zdziwiona, widzę cię w podróżnem ubraniu. | 

— Wychodzę z taboru nie na długo. Cheia- 
łam ci przykazać byś jak najmniej oddalała się 
od męża. Gdy on wyjeżdża w pole, z żołnierza- 
mi lub sam, ty każ sobie konia osłodłać i jedź 
z nim pospołom. Niech zawsze koń twój będzie 
gotów, na każde zawołanie, Powiedziałam, a te- 
raz bywaj zdrowa, 

I odeszła. Zdziwiona Magdusia spojrzała na 
Agryfiuę, która także nie bardzo pojmowała zkąd 
przyszła myśl podobna do głowy Rzepichy. Je- 
dnak zastosowała się do tego zlecenia, gdyż by- 
ła przywykła słuchać we wszystkiem swej opie- 
kunki. Niemniej był i Dymitr zdziwiony, gdy 
wyjezdżając na czele kilku jeżdźeów, ujrzał obo. 
siebie jadącą Magdalenę. 

— Co tarpa:znaczyć? kąd ci ta myśl 
przyszia towarzyszenia nam ? 


o 
i 
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I 
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— Wprawdzie przyrzekłem, leez zdaje mi 


by się się, że teraz nie masz prawa uskarzać się na 
jedno moją nieobecność. Jak najmniej uczęszczam po 


biesiadach, dziwią się nawet temu moi przyja- 
ciele, tyle tylko w domu mnie nie ma, kiedy 
zatrudnienia wojskowe wymagają, abym tam był, 
gdzie mój obowiązek mnie woła, nie zawsze i 


% nie we wszystkiem mogę się na Massalego spu- 
b ; szczać. 


-— Po eo Effremi jest zawsze z tobą? — spy- 
tała Magdalena oglądając się i widząc z tyłu ja- 


dącego Effremiego. ym go oddalać? On 


— A dlaczegoż miałby | 
przylgnął do mnie, jest ml zupełnie oddanym, 


i stał mi się potrzebnym. i ves 

— Uważaj — rzekła po cicho, pł zbliżając 
konia swego do Dymitra. — Effremi jest chy- 
try i podstępny. Sam Horacy, który go jednak 
kochał, kazał go pojmać i do więzienia wtrącić. 
Wiedział on bowiem o zbrodniczych zamiarach 
Effremiego. Massali ci powie, że by] użytym do 
uwiezienia z taboru tego zdrajcy, aż do mona- 
steru na Bessarabii. 


— I ty temu wszystkiemu wierzysz? — 
rzekł Dymitr wznosząc ramiona. — Wiadomo mi 
ile Rzepicha Efiremiego nienawidzi. To ona go 
przed tobą oczerniła. Albo sama może — dodał 
z uśmiechem — wyczytałaś to wszystko w tych 
gwiazdach, W które tak chętnie się wpatrujesz. 

— Nie! nie radziłam się ani gwiazd, ani 
astrologii, bom ci to przyrzekła. Wiem jednak 
o wielu rzeczach co mię trwożą. Wiem, że coś 
kryjesz przedemną, że coś zamierzasz, o czem 
nie mówisz. Wprawdzie nie mnie wypada twe 
wywoływać zaufanie. 


„— Cóż cię pobudza do podobnych podej- 
rzeń? — spytał nieco zmięszany., 
,— Co mnie do tego pobudza? Twoje taje- 
mnicze schadzki z Effremim, twoje na ustroniu 
z nim rozmowy, Effremi ma jakiś zamiar, on 
chce ciebie na złą wywieść drogę. 

— On miałby mną kierować? — rzekł gł 
mitr z dumą. — On! mną miął by rż SĄ 

— I dlaczegoż nie, — rzekł Magiel — 
tyś prostodusany, a on chytry jak gadzina. 


— Odtąd zawsze ujrzysz mię obok siebie, I 


wykazały jasno zupełnej ich niemocy. W licyta- 
cji urządzenej przez kanelerza, centrum wyższą 
podało sumę, Beningsen odszedł z kwitkiem. 
Po tej klęsce rozkład stronnictwa przyspieszać 
się zaczął. Wystąpiło z niego -2apraód siedem- 
nastu członków przeważnie z południa Niemi 
pochodzących ; a dzisiaj nie ulega wątpliwości, 
że autor najsmutniejszych kompromisów, Be- 
ningsen. ustąpi na zawsze z widowni politycz- 
nej. Znikają więc podpory liberalizmu dotych- 
czasowego; ustępują z kolei: Delbriiek, Camp- 
hausen, Falk, Friedenthal i Beningsen. Ale w 
łonie pozostałych członków wre jeszcze niezgoda. 
Kölnische Ztg. zastanawiając się nad niefortun- 
nym przebiegiem rzeczy, obwinia w artykule 
obszernym „długie języki“, które nigdy wyga- 
dać się nie mogą i dyskredytują stronnietwo. 
Wiadomo każdemu, że ma ona tutaj na myśli 
przedewszystkiem a może i jedynie wielomów- 
nego Laskera. W ogóle niezgoda jawna panuje 
pomiędzy lewem skrzydłem pod wodzą Laskera, 
Forckenbecka i Stauffenberga, a prawem, które 
wiódł dotychczas Beningsen. d 

Osłabienie narodowców wyszło chwilowo na 
korzyść zachowawczym stronnietwom ; one to na 
mocy kompromisów wyborczych, co złączyły ze 
sobą „stronnictwa porządku“ przeciw socja- 
listom, wydarły liberałom znaczną ilość manda- 
tów. Pytanie, kto z klęski ich obecnej sko- 
rzysta ? 

Centrum katolickie- w mniemaniu wybor- 
ców zbłądziło; nie dotrzymało ono obietnic, ze- 
zwoliło na nowe podatki; a podatków tych nie- 
stałych tak prędko nie zniosą ani teź nie zmniej- 
szą dia nich podatku stałego, bo jak już kilka 
razy podnosiliśmy, w Niemczech na każdym kro- 
ku spotykamy się z niedoborami w kasach rzą- 
dowych. (Jeżeli np. cła nowo uchwalone przy- 
niosą tyle, ile obliczono, naówczas Bawarja za- 
płaci 16 milionów marek mniej do kasy Reichu. 
Tymczasem na rok przyszły niedobór Bawarji 
wynosi 25 milionów murek, a więc rząd nie bę- 
dzie mógł obniżyć dawnych podatków, ale ra- 
czej zmuszonym będzie uchwalić nowe.) Nie 
wierzy dzisiaj nadto nikt, aby centrum na pra- 
wdę bronić chciało wolności! Sztandar jej w 
ręku pana Windhorsta jest karykaturą polity- 
czną, z którą trudno się oswoić. Dlatego też w 
ludności katołickiej powstał raeh -przeciwny, a 
szczególniej prasa bawarska zwróciła się prze- 
ciw berlińskim matadorom. „Los vom Centrum!“ 
to hasło wydane przez nią obecnie. ąda ona 
utworzenia nowego stronnictwa bawarskiego na 
wzór frakcji polskiej, alzacko-lotaryngskiej, Wel- 
fów itd. 

Konserwatyści liczyć -mogą nadal na luduość 
wiejską. ale agraryjne ich reformy wyrobiły an- 
tagonizm pomiędzy wsią a miastem, i ludność 
miejska dziś tak zaciętym ich wrogiem, że na- 
wet w okręgu Lipsk — wieś, przy zbliżających 
się wyborach do drugiej Izby saskiej, który to 
okręg zamieszkały przeważnie przez robotni- 
ków. nie chce się nikt z narodowo-liberalnych 
zgodzić na kompromis, któryby wypadł na ko- 
rzyść konserwatysty przeciw kandydatowi so- 
cjalistów. Bo ci panowie konserwatyści powy- 
bierani pod wpływem terroryzmu zamachów 
Hoedla i Nobilinga przez ludność miast fabry- 
cznych, nie dotrzymali swych przyrzeczeń i gło- 
sowali bezwzględnie za systemem ochrony i 
cłami finansowemi, Teraz, gdy „gorączka po za- 
machach* się uśmierzyła, otwarły się ludowi o- 
czy; mieszezanin widzi już nad sobą knut re- 


ZE O OZ W O EAZA ERO ZRZEC OZZERCAENNA 


— To są wszystko niewieście urojenia. Ty 
mnie jeszcze nie poznałaś — dodał z zwrasta- 
jącym wyrazem damy. — Co chcę zrobić, to zro- 
bię sam przez Siebie, bez niczyjej pomocy. Gdy 
prugnę zemsty, sam tę zemstę wykonam. Gdy 
pragnę chwały, sam sobie tę chwałę pozyszczę. 
Efiremi miałby mnie prowadzić? On, eo dwóch 
myśli razem skojarzyć nie potrafi. On, co konia 
nawet swojego kierować nie umie. Effremi? co 
mi Efframi! Ot patrz raczej jaką radość twój 
widok wszędzie obudza gdzie się okażesz! Wi- 
dzisz ten ladi Jakie znaki ci daje uwielbienia i 
Jeszcze cię konno nie widziano, patrz! co za 
oklaski! 

Istotnie lud się zbiegał, by się swej przy- 
patrzyć krółowej. Podziwiał ja, bo dzielnie ko- 
niem kierowała. Mówiono między sobą, to istna 
bogini! i stworzona na rycerza równie jak i na 
królowę! A żołnierze mówili, gdy nas do bójki 
powiedzie, zwyciężym zawsze! Lecz Magdalena 
na to wszystko była obojętną, bo w myślach 
smutnych była pogrążoną. 

— Gdzież jedziemy ? 

— Jedziemy obejrzyć knieje, gdzie się spo- 
dziewam wiele nastrzelać zwierzyny. To dość 
daleko. Umęczysz się, radzę ci powróć do domau. 

Lecz Magdusia uporczywie zostać chciała ; 
przedzierano się przez różne manowce, gdzie 
koń przechodził z trudnością, Efiremi jechał na- 
przód, i wskazywał drogę, którą widać, że znał 
dobrze. Nareszcie zajechano do obszernego miej- 
sca w okrąg w lesie świeżo wykrzesanego, choć 
się las dalej jeszcze ciągnął widać było drogę 
wprost wiodącą do tego miejsca, ale z przeci- 
wnej strony jak ta, którą Dymitr i Magdusia 
przybyli. Tu była chwila wypoczynku, Dymitr 
zsiadł z konia i oglądał pilnie knieje. zapuścił 
się niece drogą tą, co widać było. Effremi mu 
towarzyszył z Massalim. Gdy powrócił Dymitr 
do Magdusi Effremiego już nie było, i sami bez 
niego wrócili do taboru. 

Noc była ciemna, zmęczona tą wycieczką 
mało co rozmawiać mogła z mężem. Nazajutrz 
na nowo zaczęła na niego nalegać, by oddalił 
Effremiego, albo przynajmniej mu więcej nie 
ufał. Huraha posłuszny 'Rzepisze szukać kazał 
Efiremiego, chciał go jeśli nie uwięzić, na co 
BONI AiR "pospólstwo oburzyło. to przynajmniej 
go wydalić, lecz napróżno, Efremi nie znajdy- 
wał sią już w taborze, Ktoś musiał go prze- 


akcji. Wątpić zatem wypada, ażeby zastępy kon- 
serwatystów wzmocniły się na przyszłość. 
Teoretyczny program partji postępowej zda- 


je się nie przemawiać do usposobienia wzburzo- 
nego luda. który w krytycznej chwili żąda czy- 


nów nagłych i śmiałych. > 

Jak celem ukrytym narodowo-liberalnych 
unitaryzm, tak celem postępowców rzeczpůspo- 
lita. Ale dążą oni do rozszerzenia wolności na 
drodze prawnej, a droga ta długa i niepewna w 
mniemaniu mas rozdrażnionych. Kto z wybor- 
ców niemieckich porzuci sztandar dotychezaso- 
wy, by dalej ku lewicy szukać zbawienia, ten 
zawaba się w wyborze między postępowcami a 
socjalistami, Naturalnie nie mówimy tataj o 
większości wykształconych mieszczan, lecz o niż- 
szej ich warstwie. 

Tak — socjalizm zyskuje dzisiaj w Niem- 
czech tysiące nowych zwolenników. Pracowali 
dla niego ci, którzy nałożyli cła na zboże, pe- 
troleum, ryż, kawę i tytoń, a prasa liberalna 
robotę tę skrzętnie wykończa. 

Nie trzeba bowiem sądzić, że narodowo-li- 
beralni przywódzcy zapatrzywszy się w Bismar- 
ka odkryli w nim jedyny ideał męża stanu. Idąc 
z nim ręka w rękę, korząc się przed nim czę- 
sto aż do serwilizmu, dążyli oni przecież do pa- 
nowania wyłącznego w Niemczech. Nie ma dzi- 
siaj stronnictwa, któreby do władzy nie zmie- 
rzało; wywieszają wszystkie najróżnorodniejsze 
sztandary, ale ultima ratio każdego jest pochwy- 
cenie w rękę steru państwa. Mowa ostatnia Bis- 
marka potwierdza to mniemanie; potwierdza je 
zachowanie się Beningsena, który ujrzawszy za- 
wiedzionemi swe nadzieje nie dla zasadniczych 
powodów, bo w kompromisie zgadzał się na naj- 
główniejsze punkta bismarkowskiego programu — 
lecz z osobistych pobudek cofa się obecnie za- 
gniewany do domowego Zacisza, Chwytając się 
teraz ostatecznego środka, w śmiertelnych kur- 
czach zwracają się narodowcy do mas ludu. Sze- 
rzą agitację głośną, bezwzględną przeciw pra- 
wom celnym. Kwestję socjalną — tę kwestję 
groźną wypisali na swym sztandarze. 

Nie ma dziś w Niemczech pism socjalistycz- 
nych; ale cała liberalna prasa oburza się na- 
miętuie na podrożenie żywności, proletarjat ro- 
botniczy bierze w obronę. Nie podaje ona prze- 
cież sposobów zapobieżenia ogóluej nędzy. Przy- 
pominając więc masom ich niedolę, w czarnych 
barwach malując im przyszłość, budzi wśród 
ladu to samo niezadowolnienie , które było tak 
potężną dźwignią: w ręku socjalistów niemiec- 
kich. Ale przez rok jeden nie wykorzenia wię 
idea. Żyją wśród ludu agitatorowie, pamiętają 
stronnicy mowy i przeobiecania socjalistów. Ka 
nim też dążą obecnie myśli wszystkie robotni- 
ków. Wykształceni mieszczanie mogą się porozu- 
miewać eo do zasad, na których wznieść się ma 
przyszłe wielkie, jednolite liberalne stronnietwo; 
masy nie pójda przecież z nimi, wielkie mia- 
sta przerzuca się na skrajną lewicę. Słynni u- 
czeni i prawnicy zostaną może wodzami bez 
wojska. 

Socjalizm niemiecki różnym jest od nihiliz- 
mu i od paryzkiej komuny. Oparty na dziwnem 
filozofowaniu odpowiada charakterowi ludu nie- 
mieekiego. Nie ma on wprawdzie prawa bytu. 
„Państwo przyszłości istnieć może tylko w kra- 
inie urojeń i marzeń. Ale trzeba być niewido- 
mym, jeśli się nie chce poznać, że powołanym 
jest on do odegrania roli ważnej w rozwoju 
Niemiec, i to Niemiec tylko. Któż zdoła prze- 
powiedzieć, jaką będzie ta rola? Któż przewi- 
dzieć zdoła rozwój jakiejkolwiek idei? To tylko 
pewnem, że wzrasta on militaryzmowi na prze- 
korę, i sięga po pośmiertną spuściznę pseudo- 
liberalizmu. 

Musom potrzebne iluzje. Wiara w pozaświa- 
towy żywot zaspakajała dawniej, zaspakaja po 
części i dzisiaj to pragnienie, zmniejszając Świa- 


strzedz, pomyślał Huraha, a że go nie było, nie 
widział przyczyny troszczyć się niepotrzebnie. 
~ _. Nocy jednej kiedy myślała Magdusia, że się 
Dymitr dłużej jak zawsze ząbawia na jakiej 
biesiadzie, i zasnęła czekając na niego, on tym- 
czasem zebrawszy  paręset  najdzielniejszych 
swych ludzi, których wprzód pojedynczo roze- 
słał był na miejsca rozmaite, gdzie za danym 
znakiem mieli się z nim połączyć, sam wyje- 
chał z taboru. 

Dnieć już zaczynało, gdy Magdalena por- 
wawszy się ze snu, spostrzegła, że go nie było. 
Strworzona rozbudziła ludzi i rozesłała na wsze 
strony by go szukać. Powiedzian 
nocy wydalił się konno 
rzystwie dwóch jeszcze. 
cieczki wprawdzie nie no 
to kogo dziwiło. Ale Magdusia myślała, że gdy- 
by był na łowy wyjechał, nie uczynił by to w 
nocy. Chciał chyba uuiknąć jej towarzystwa i 
dlatego nie jej nie powiadając wydalił się. Lecz 
l temu Magdusia nie wierzyła. Jak wiemy gięt- 

Jej natura czuła i drażliwa, skłonną byłu do 
przeczuć. I w tej chwili zdawało się jej, że ja- 
kieś nad niemi wisi niebezpieczeństwo. Nikogo 
radzić się nie mogła, Rzepicha nie była jesz- 
cze z powrotem, jedna stara Marcocha kręciła 
się około niej i ile mogła tyle starała się ją u- 
spokajać. 

— Idź i poradź się dachów, rzekła jej na- 
reszcie wskazując na zamkniętą komórkę. 

— Prawda, chociaż przyrzekłam Dymitro- 


7 o jej, że o pół- 
i uzbrojony, w towa- 
A że częste robił wy- 
ceną porą, nie bardzo 


wi... Lecz i on nie dotrzymuje obietnic, i ja 
wolną od mojej jestem. 
Weszła więe do przybytku  czarnoksięskie- 


go, zapaliła lampkę, wzięła cyrkiel zaczęła mie- 
rzyć, przemierzać sferę, lecz w swojem pomie- 
szaniu nie dokładnie rozpoznać nie mogła, 

— Widzę zmianę — jedną tylko zmianę 
nic więcej. Byłażby te zmiana w położeniu na- 
szem? Tak szczęśliwą i swobodną byłam przea 
lat trzy prawie| Miałożby się to odmienić ? Cią- 
głe szczęście trwać nie może. Z tej wysokości, 
łatwy upadek w otchłań... Nie | spróbuję jeszcze, 
może da się co przewidzieć. 

I znów rozpoczęła swe badania. 

— Bezecna to nauka! rzekła nareszcie cyr- 
kel rzucając ; coś nam wskazuje, a nigdy dor. 
kiadnej prawdy nie odkryje! 


1omość odwiecznej nędzy. W wieku przesiąkłym 
zwątpieniem i materjalistów nauką, która cień 
swój ponury rzuciła nawet w robotników umy- 
sły, iluzje, nadzieje szczęścia i rozkoszy podaje 
„państwo przyszłości", podaja szamne obiecanki 
socjalistów. - 

Tak polityczne wypadki splatają się w sknt- 
kach swoich z moralnym rozwojem niemieckie- 
go narodu. Prą masy ku tym przepaściom z jednej 
strony szerzące pół-wiedzę Biichnery i Vogty, 
z drugiej Varnbiilery i Bismarki. Będziemy 
rychlej czy później świadkami gwałtownych 
wstrząśuień w schorzałym tym organizmie, świad- 
kami burzliwych przewrotów, aż im moc wyż- 
szą nie położy końca, 


Polityka mocarstw wobec Turcji 
1 sprawa nowobazarska. 


Kto osądzić chce dzisiejszą europejską 
sytuację polityczną, również jak i zachowa- 
nie się Austro-Węgier, ten przedewszystkiem 
zwrócić powinien uwagę na przekonania o 
stanie Turcji, ustalone już obecnie we wszyst- 
kich gabinetach europejskich. Jak z ostatnie- 
go oświadczenia rządu angielskiego przez u- 
sta Bourke'go wypływa, już nawet i gabinet 
angielski zwątpił o możliwości utrzymania 
się Turcji europejskiej, i całą swą usilność 
zwraca ku zaprowadzeniu reform w Turcji 
azjatyckiej, aby w chwili upadku Konstan- 
tynopola nie stała się łupem moskiewskim. 
Bourke zapowiedział przeprowadzenie reform 
w Małej Azji, nawet wbrew woli Porty, to 
znaczy, że Anglia sama weźmie przeprowa- 
dzenie reform na siebie, co bez owładnięcia 
tam rządów nie jest możliwem. Wprawdzie 
Bourke zastrzegł, iż nastąpi to dopiero wte- 
dy, gdyby wszelkie nalegania na Portę o re- 
formy w Małej Azji były bezskuteczne. Ale 
rozprzężenie, panujące w Stambule, czyni 
Portę zupełnie niezdolną do podjęcia i prze- 
prowadzenia reform. Turcja jest już wido- 
cznie w rozkładzie i nie już tego rozkładu 
powstrzymać nie zdoła. Bułgarję, Wschodnią 
Rumelię, Bośnię i Hercegowinę i część Tes- 
salii i Epiru można już uważać za stracone 
dla Turcji, a na tych skrawkach, co pozo- 
staną jej, już się Turcja europejska zreorga- 
nizować nie da! 

W takim stanie rzeczy gabinetom euro- 
pejskim chodziło przedewszystkiem o to, aby 
rozkład Turcji nie odbywał się w obecności 
i pod presją wojsk moskiewskich na półwy- 
spie Bałkańskim. Moskwa bowiem wtedy 
miałaby głos decydujący i gotowa była ob- 
jąć spadek po Turcji. Czego w wojnie osta- 
tniej zdobyć nie mogła, to była mogła bez 
wojny zagarnąć. Z tych powodów starano 
się wojska moskiewskie z półwyspu Bałkań- 
skiego jak najspieszniej wydyplomatyzować, 
podczas gdy Moskwa wbrew traktato 
wi berlińskiemu stara się jak najdłużej 
zwlekać opuszczenie Półwyspu. Wykrętną 
interpretacją traktatu berliúskiego już po raz 
drugi, przedłużyła sobie termin, a teraz na 
nowo i ostateczny termin, który sama sobie 
wytknęła, dzień 3. sierpnia, znowu przewle- 
ka, niby dla przyczyn technicznych ! A inne 
mocarstwa nie chcąc przed czasem katastro- 
fy wywoływać, cierpieć muszą te matactwa, 
a zabiegi równocześnie czynią, aby powstrzy- 
mać rozkład Turcji, uniknąć katastrofy, do- 
pokąd jeszcze wojska moskiewskie są na 
Półwyspie. Kwestję turecką przewlekają od 
terminu do terminu, nie dopuszczając gwał- 
townego jej wybuchu, Alekowi baszy każą 
powolnym być wszelkim pretensjom bułgar- 
skim, z ligą albańską postępują bardzo o- 
strożnie, aby tylko nie przyszło do ka- 
tastrofy. 

Moskwa pod rozmaitemi  pretekstami 
przedłuża okkupację, pewną będąc, iż lada 


— Nie zawsze! rzekł głos za nią. 
Obejrzała się, była to Rzepicha, z kijem 
podróżnym i z torbą na plecach. 

— Ach matko! krzyknęła Magdalena, rzu- 
cając się jej prawie do nóg. W. porę przybyłaś... 
Ratuj! ratuj! Nieznaną owładnięta jestem trwo- 
gą. Coś złego stanie się Dymitrow1... 

— Najprzód każ osiodłać konia swego, od- 
rzekła spokojnie Rzepicha. Niech Firmas, Borses 
i Chajko też będą gotowi do wyjazdu. } 

— Ty wiesz coś złego? Ty wiesz niezawo- 
dnie! — rzekła Magdalena załamując ręce. 

ź i zrób co ci mówiłam! Ya 

Pobiegła Magdusia do Małajty, dała jej swe 
rozkazy, i zaraz wróciła do Rzepichy. 1 

— Najprzód — rzekła Rzepicha — w chwi- 
lach stanowczych życia, trzeba, panując nad so- 
bą wzbudzić spokój wewnętrzny. Bez niego siły 
niema. Tobie siły potrzeba, tą siłą drugich o- 
władnąć. 

— Cóż się stało? co wiesz? 

— Podejrzenie moje że coś się knuje, myl- 
nem nie było. Doszłam aż do Benderu. Tam 
przez moich zaufanych dowiedziałam się, że Ef- 
fremi tylko co był opuścił miasto, Lecz wkrótce 
znów był z powrotem. Śledziłam go krok w krok. 
Chodził on tajemnie do Mahmuda, któremu się 
podchlebiał, Lecz Mahmud, nieznaczna figura i 
nie lubiany nawet przez Seraskiera. Od niego je- 
dnak dowiedział się Effremi, że Seraskier zamie- 
rzą wielkie sprawić łowy w lesie, graniczącym 
z lasami, w których zamieszkujemy. Już wysła- 
ne są tam namioty, i inne robią przygotowania. 
Wczoraj wieczór Effremi musiał tu już być z po- 
wrotem, ja wyszłam nieco pierwej. Lecz leniwe 
Nogi starości przywiodły mię tylko w tej chwili. 
Dymitr wziąwszy przeszło 200 ludzi, wyszedł ztąd 
Wraz po powrocie Effremiego. Musi czatować by 
schwytać Mahmuda, lub co gorsza, samego Sera- 
skiera. Trzeba temn przeszkodzić zaraz. Poje- 
dziesz więc w to miejsce gdzie być mają łowy... 
Lecz dodała po chwili — jakże je znaleźć. 

— Ja wiem gdzie to miejsce — rzekła Ma- 
gdalena — byłam tam wraz z Dymitrem. Kaza- 
łaś mi bym mu towarzyszyła w wycieczkach. 
On zwiedzał zapewne to miejsce gdzie zamierza 
swą dokonać aePiktal 

— Moje dziecię, zemsta jest złą poradczy- 
nią. Zaślepiła go nad właanem eE Ty 
wiesz co mu grozi, „JEŹli będzie śmiał zaczepić 
Seraskiera? Na śmierć w taborze osądzonym zo- 


stanie ! 
(C. d. n.) 


chwila może przyjść do katastrofy, do wstrzą- 
śnień, a gabinety inne to wpływają na Por- 
tę, to same powstrzymują wybuch katastro- 
fy, aby nie wyzyskała jej Moskwa, chociaż- 
by tylko zrazu wzięła sobie wstrząśnięcie za 
powód do przedłużenia okkupacji. Wojska 
moskiewskie w pochodzie swym do powrotu, 
co chwila się zatrzymują, wysuwając błahe 
powody, a oglądają się poza siebie, czy tam 
nie zajdzie coś takiego, coby im posłużyło 
za pretekst do pozostania. Ajenci moskiew- 
scy w Rumelii pobudzają rumelijskich Buł- 
garów do czynienia coraz większych wobec 
Aleka baszy żądań, ale Aleko ustępuje, i 
nie przychodzi do zaburzeń! Lecz czy nie 
przyjdzie do ogólnego powstania Bułgarów 
rumelijskich, nim jeszcze Moskwa cofnie zu- 
pełnie swe wojska z Półwyspu? Ostatnie 
zajścia w Filipopolu każą się tego obawiać. 
Bułgarzy rumelijscy z każdym dniem stają 
się zuchwalsi, i już otwarcie dążą do połą- 
czenia się z Bułgarją zabałkańską ! 

W ścisłym związku z tem wszystkiem 
jest kwestja okkupacji Nowego Bazaru. Pół- 
urzędowe oświadczenia twierdzą, iż dotąd nie 
zapadło postanowienie, kiedy nastąpi okkupa- 
cja. Bardzo temu wierzymy. Ale nie zależy to 
zapewne od orzeczenia wysłanej tam komi- 
sji «ustrjacko-tureckiej, dla zbadania dróg i 
możności umieszczenia załóg, jak to półu- 


rzędowe organa twierdzą, ale od wypadków ; 


na półwyspie Bałkańskim. Dopokąd wojska 
moskiewskie nie opuszczą Półwyspu i dopo- 
kąd nie przyjdzie do zaburzeń w Rumelii, w 
Albanii i Epirze, wojska austrjackie zape- 
wne nie wkroczą do Nowego Bazaru. Ina- 
czej mogłyby Austro-Węgry dostarczyć Mo- 
skwie pretekstu do niewycotania wojsk z Ru- 
melii i Bułgarji, lub też przyczynić się do 
wywołania zaburzeń, które inne gabinety 
wszełkiemi możliwemi środkami powstrzymać 
usiłują. Wbrew woli i interesom Anglii, Fran- 
cji i Włoch, gabinet wiedeński nie postąpi. 
Nie wzgląd na wewnętrzne stosunki w Przed- 
litawii i we Węgrzech, t. j. na oppozycję 
antiokkupacyjną, powstrzymuje hr. Andrassego 


który zwłaszcza co się tyczy ziem polskich jest 
niezachwiany ; on jeden ma wpływ u monarchy. 


Proces włościan Czehryńskich. 


Rozprawy przed trybunałami wojennemi w 
carstwie moskiewskiem ciągną się teraz jednym 
nieprzerwanym szeregiem. Jedne z nich są tajne, 
nikt niema przystępu do sali sądowej i prócz 
rezultatu, krótko podanego w Wiestnyku, pu- 
bliczność niczego nie może się dowiedzieć. Inne 
znowu toczą się wprawdzie przy drzwiach zam- 
kniętych, ale następnie Gubernskie Wiedomośii 
odnośnego paszaliku, umieszczają mniej lub wię- 
cej dokładne sprawozdania — rodzaj protokołów 
rozprawy. Z takiego to źródła, bardzo oględnego 
i skąpego czerpać muszą dzienniki. Ogłoszony 
właśnie teraz raport o wyniku rozprawy w pro- 
cesie „buntowników czehryńskich* (moskale na- 
zywają ten proces: „Czygiryńskoje Djeło*, prze- 
konuje nas, Że dotychczasowe doniesienia nie 
dawały najmniejszego pojęcia o rozmiarach tego 
„djeła*, Toczyło się ono d. 20. czerwca przed 
„kijowskim trybunałem sądu miejskiego“, pod 
prezydencją Saburowa. W trybunale zasiadał 
pomocnik tegoż Kaszniew, tudzież sędziowie 
Andresen i Czechowski. Prokuratorów było 
dwóch : Nordstein i sekretarz jego Milanczenko. 
Akt oskarżenia obejmował następujących obża- 
„łowanych: syn popa szyzmatyckiego Jakób Ste- 
famowicz, mieszczanin Leiba Deutsch (szerego- 
wiec w wojsku), szlachcic Jan  Bochanowski; 
dalej dymisżonowany podoficer Jefim Olejnik, 
| dymisjonowany feldwebel Iwan Pyskow; włościa- 
inie: Kuźma Prudki, Łazarz Tenenik, Michał 
Gudz, Anastaży Denega, wysłużony szeregowiec 
Naum Dawidenko, urlopowany wojskowy Emi- 
ljan Wdoweńko, dymisjonowany podoficer Ignacy 
Proceńko,  dymisjonowany kanonier Hryhory 
Chomeńko, 4 oprócz tego 37 innych włościan, 
których nazwisk nie podają. 

Stali oni pod zarzutem orgauizacji tajnego 
stowarzyszenia i należenia do niego od r. 1877, 
Obronę oskarzonych prowadzili Kwaczewski, Ku- 
pernik, Andrejewski, Szugajewski, Dołżański, 
Lewiński, Michalewicz i Karpow. Wszyscy wło- 
ściauie na zapytanie, czy się uważają za win- 
nych, oświadczyli, iż są winnymi, ale tylko win- 
nymi złożenia przysięgi nato, że podadzą proś- 
bę do cara o podział gruntów. W posiadaniu 
włościan znaleziono tajną „gramotę* (pismo), 
wyrażającą się bardzo niepochlebnie o następcy 


dokumentu. Na wniosek prokuratora, trybunał 


is carskiego. Obrońcy żądali odczytania tego 


od zajęcia Nowego Bazaru, jak to sobie |zaniechał odczytania ze względu na zgorszenie. 


dzienniki opozycyjne węgierskie i wiedeńskie 
schlebiają, ale polityka zachodnich mocarstw, 
usiłująca uniknąć wszystkiego, coby przyspie- 
szyć mogło wybuch katastrofy na półwyspie 


Bałkańskim nie dozwala i gabinetowi wie- 


lwy, z którego wynika, 


Następnie sędzia Andresen odczytał wywód spra- 
że na początku r. 1877 
za sprawą Stefanowicza, Dejcza i Bochanowskie- 
go pomiędzy chłopami w wołościach Szabelnice, 


konwencji austro-tureckiej o zajęcie nowo- 


rzad. Adamówka, Borowice, Subotowce, Tru- 
„|SÓw i Czaplany utworzyły się tajne stowarzy- 
deńskiemu, korzystać z dawno już zawartej szenia pod nazwiskiem „Tajna drużyna“ dla 
A i „porządku kos: Rd 
- ww 7 : opiero |Skiej. Drużyny te miały na celu opanowa „zie- 
bazarskioh terytoriów., WAP „to oi (mig nio EE do id raza j 9 
dA J zi jrównych częściach pomiędzy mieszkańców danej 

na Półwyspie, i gdy rozpoczną się pierwsze | miejscowości. W planie były napady na dwory 


objawy rozkładu Turcji, w zaburzeniach we- i duchowieństwo, tudzież zbrojny opór władzom. 


wnętrznych. Wtedy zachodnie mocarstwa sa- 
me dać mogą aprobatę Austrji do zajęcia 
Nowego Bazaru. 


Z zaboru moskiewskiego. 


W sferach moskiewskich Warszawy marzą, 
iż car Aleksander w przejeździe do Liwadji 
przybędzie do Warszawy d. 29. sierpnia 1 zaba- 


Statuta „drużyn* układał Stefanowicz, który 
wraz z Dejczem i Buchanowskim obcując z lu- 
dem odgrywali relę „komisarzów samego cara*, 
i działali w imię cara. Do wybuchu nie przy- 
szło, bo policja sprowadziła wojsko. 
Rejestrowych „drnżynnyków* było już prze- 
szło 1000, i pierwotnie aresztowano około 900 
włościan. Żandarmerja i sądy w kłopocie, eo 


jrobić z taką magą przestępców, których nawet 


pomieścić nie można było w kijowskich tiurmach, 


wi tam cztery dni; jako powód tego pobytu po-|zdali raport do Petersburga, że 829 z uwięzio- 
dają przegląd wojsk zresztą nielicznych, stoją- |nych włościan należy do kategorji uwiedzionych 


cych w stolicy królestwa Polskiego. Nikt me 
przywiązuje najmniejszego do przyjazdu cara 
znaczenia politycznego i nikt nie oczekuje ani 
zmian jakichkolwiek lub nawet najmniejszych 
ulg. Przeciwnie znany ohydny system cięzy nad 
Królestwem w całej pełni i bynajmniej nie czuć 
folgi. Nominacja na miejsce kuratora naukowe- 
go warszawskiego Wittego, p. Apuchtyna, Mo- 


skala, inżyniera, dyrektora konstantynowskiej 


wyższej szkoły mierniczej w Petersburgu, bar- 
dzo niekorzystne sprawiła w Warszawie wraże- 
nie, a aczkolwiek po obecnym systemie nie mo- 
żna było niczego o wiele lepszego spodziewać 
Się, to jednak dopatrzeć się można w tej nomi- 
nacji pewnego lekceważenia uniwersytetu war- 
szawskiego oraz intencję okazania Polakom, że 
się z nimi nie rachuje. Ta tendencja przebija 
we wszystkiem. Niedawno temu ukazało się pi- 
smo publicysty moskiewskiego omawiające sto- 
sunkı królestwa Polskiego, 4 mianowicie sprawę 


językową, w którem autor powstaje energicznie 


przeciw myśli przywrócenia języka polskiego w 
wychowaniu publicznem, a to głównie z obawy, 
aby napływowe żywioły, które się gromadzą w 
Królestwie, mianowicie Niemcy, nie polonizowali 
się, chce on, aby moskwicili się; wyznaje szcze- 
rze, że nie idzie mu o Polaków, bo ci nie da- 
dzą się wynarodowić, ale o tamtych innych, któ- 
rych liczba coraz to wzrasta. Jako drobny szcze- 
gół donoszą nam, że ukazała się w handlu księ- 
garskim mapa królestwa Polskiego ze zmoskwa- 
conemi nazwami miast z czasów komitetów u- 
rządzających, nazwami, które się nigdy i nigdzie 


inaczej mapy drukować. i ' f 
Widocznie władze moskiewskie pozazdrości- 


ły germanizacyjnej gorączce władz pruskich W owych. Pozwolenie takie może być wydane na | 


i nieświadomych. Ministerstwo sprawiedliwości 
po długich namysłach wydało dekret na pod- 
stawie „wysoczajszawo pawielenja,* aby z tymi 
uwiedzionymi załatwić sprawę „administraty- 
wnym parjadkom*, i zastanowić dalsze ich ści- 
ganie sądowe. Jak wyglądał ten administraty- 
wny porządek, to domyślać się tylko można z 


faktu, że dwóch umarło zaraz W szpitalu wię- | 
1 Bochanowski, 


ziennym. Stefanowicz, Deutsch 
zdołali ujść z tiurmy. Rozprawa trwała trzy 
dni. Treści tłumaczenia się oskarzonych nie po- 
daje protokół. Prawdopodobnie było ono bardzo 
krótkie, gdyż same mowy adwokatów zajęły dwa 
dni. Sąd uznał winnymi i skazał na więzienie 
od 1—3 lat tylko sześciu, mianowicie Olejnika, 
Prudkiego, Tenenika, Pyskowskiego, Gudza i 
Denegę. Resztę uwolnił jako niewinnych — po 
2'/, rocznem więzieniu śledczem. W zględem Ste- 
fanowicza, Deutscha i Bochanowskiego zastano- 


wiono na razie postępowanie, aż ich złapią. Dv- ! 


tąd jednak nie złapali. 


Mosk wa. 


Car wydał konstytucję — dotyczącą posie- |na teologię. 


| 


stwo,* i pamiętać o tem, że zbyteczna a nieu- 
zasadniona w prawie gorliwość nia przynosi ża- 
dnej korzyści, lecz wywołuje tylko niezadowo- 
lenie i skargi ze strony ludności.* Okólnik ten 
nakazano zakomunikować wszystkim funkcjona- 
rjuszom policyjnym z dodatkiem, że przekrocze- 
nie jego choćby najmniejsze, podpadnie odpo- 
wiedzialności. Zdaje się, iż zaostrzenie takie 
jest tylko dla oka ludzkiego, ale sam fakt wy- 
dania czegoś podobnego w kraju, gdzie każdy 
człowiek ma poprostu ukazowy obowiązek być 
szpiegiem swojego współobywatela, dowodzi, jak 
okropne muszą się dziać tam nadużycia, skoro 
nawet moskiewskie naczalstwo widziało się spo- 
wodowanem, powściągać rozhukane swoje organa. 


Kronika miejscowa | zamiójscówa. 
Dnia 30. lipca, 


Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 31. lipca o godz. 6. wieczorem. Na 
porządku dziennym niezałatwione na poprzednich 
posiedzeniach sprawy. 


* Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, 
iż na mocy uchwały Rady m. z dnia 10. lipca 1879 
zarządził z powodn bndowy kanału w ulicy Gro- 
deckiej, zamknięcie rogatkami rzeczonej ulicy w 
przestrzeni od nlicy Zygmuntowskiej ku ulicy Leona 
Sapiehy (Nowy Świat) na czas trwania tej budowy 
dla przejazdu publicznego , zostawiając wyjątkowo 
wolny przejazd dla uzytku mieszkańców zamkniętej 
częścł ulicy Grodeckiej. Skutkiem tego zwróconą 
została komunikacja z dworcami kolejowemi i tam- 
tejszem przedmieściem na ulicę Leona Sapiehy. 


* W niedzielę aresztowano Adama Łysakow- 
skiego, lokaja, który u swojego pana pod nr. 15 
na placu Bernardyńskim skradł kosztowny zegarek 
i noiłował go sprzedać żydom. 


* Smutna dochodzi nas wieść z Warszawy. Za- 
służony pisarz Kazimierz Wł. Wójcicki niebezpie- 
cznie zachorował, Lekarze wątplą, czy skołatane 
siły sędziwego pisarza zdołają przetrzymać ciężką 
słabość. 

* Wylewy. Gag. Lwow. podaje następujące 
telegramy : 

Krosno, 29. lipca. Wczoraj około 5. po po- 
łuduin wezbrały rzeki Wisłok I Lmbatówka. Część 
Krosna z Gnzikówką, Białobrzegi, Krościenko Ni- 
żne i Wyżne zalane, 

Nowy Sącz, 29. lipca. Stan wody Dunajca 
wczoraj wieczór 342, dziś rano 3'2. Deszcz od 
północy ustał. Z przybyciem wód z Karpat po po- 
łudnin stan wody się powiększy. Tamy koło Sącza 
wszystkie dotąd zalane. 

Z Łańńcnta piszą nam zaś pod 29. b. m.: 
Deszcz padał od 27. do 28. t. m.; woda wzięła 
prom na Dąbrówkach, a przewoźnik ntonął; o go- 
dzinie 7'/, wieczurem coraz przybywa większa wo- 
da, niesie zboże, drzewo rozmaite, — komnnikacja 
między Łańcntem a Leżajskiem przerwane zupełnie, 
szkody ogromne, lndzie wynoszą się z domów, Z 
koryta woda wystąpiła ; byłoby już na czasie most 
postawić na tej wodzie, gdzie najmuiaej 100 fur 
dziennie przejeżdża nie licząc pieszych. 


— Z pod Sokala. (| Ks. Julian Malczyński.) 
Dnia 23. czerwca r. b. okrutna śmierć z nieliczne- 
go grona wygnańców za wiarę z Chełmszczyzuy, 
znowu wyrwała jednego, ś. p. ks. Juliana Malczyń- 
skiego. 

W samym kwiecie męzkiego wieku poszedł ten 
prawdziwy sługa ołtarza i ojczyzuy do grobu, bo 
ukończył zaledwie 39 rok życia. 

Smutno to pisać nekrolog takiego człowieka, 
jakim był śp. ks. Julian, gdy się wspomni, co to 
za strata dla ogólnej sprawy i dla pojedyńczych 
osób, z którymi żył i stykał się w życin ten anioł 
pokojn, a mozna go tak nazwać bez przesady. Za- 
wsze skromny i cichy jak dziecię, pracowity jak 
mrówka, pobożny i moralny jak przystoi na kapła- 
na katolickiego. 

Gdy niepodobna deralicznie przebiedz tutaj ży- 
cia é. p. ks. Juliana, więc choć pokrótce przebie- 
gnę życie tego zacnego człowieka. 

. p. ks. Malczyński urodził się w dyecezji 
Chełmskiej z ojca także kapłana. Ojciec odumart 
go wcześnie. Cały więc obowiązek opieki spadł na 
starszego brata nieboszczyka 4. p. ks. Edwarda, 
który od trzech lat zamknął powieki w Potnrzycy 
(pod Sokalem). Brata tego Kochał ś. p. Julian tyle 
ile ojca kochać można, ale bo i wart był tej wiel- 
kiej miłości. 

Do szkół uczęszczał ś. p. ks. Julian najprzód 
do Hrubieszowa, a następnie w Lublinie kończył 
nanki gimnazjalne. Przez wszystkie klasy był pier- 
wszym nczniem w postępach i sprawowaniu się, za 


|co władza szkolna przy ukończeniu gimnazjum wy- 


nagrodziła go medalem. (Medal ten oddał niebo- 
szczyk na ołtarz ojczystej sprawy w 1863 r.) Ta- 
kie odznaczenie medalem kończącego gimnazjum 
młodzieńca sieroty, zainteresowało wiele osób. Zgło- 
siła się pewna osoba proponując ś. p. ks. Jal. aby 
na jej koszt jechał na wydział medyczny za grani- 
cę. Lecz powołanie wołało młodzieńca do Chełma 
wietne to wówczas były czasy dla 


leńców na Syberji, których tam przybywa te- | Chełmszczyzny (1861 r.) Rząd, zdawało się, Wy- 
raz co nie miara, tak że gubernatorowie Wach0- rzekł się zamiaru szyzmatyczenia tej jedynej uui- 
dniej i zachodniej dzielnicy sybirskiej nie mogą ckiej dyecezji pod caratem, młodzież zdolua, pilna 
sobie dać rady. Ogłoszono tedy rozporządzenie, i moralna garnęła się do starego grodu, aby nsil- 


| 
mocą którego gubernatorowie ci mają prawo, W nie pracując nad sobą, później mogła podtrzymy- 


obrębie swych gubernatorstw skazanym na po- 


; sielenie, a jeszcze nie zaliczonym do tak zwa-' 
nie przyjęły, a jednak cenzura nie pozwoliła nych „gasudarstwiennych krestjan“, wydawać! 


pozwolenia na zajmowanie się handlem lub prze- 
mysłem według przepisów gildyjskich i procede- 


wać zacny lud chełmski w wierze i moralno-ci. Ko- 
leżeństwo w seminarjum rozwinęło się szczytnie i 
wzajemnie się zachęcano do pracy. Co brakło od 
profesorów, nagradzano Bobie czytaniem i wzajemuą 
pomocą. 

Skończywszy (po 4 latach) knrsa nauk flozo- 


księstwie Poznańskiem, które wszędzie usuwają | wniosek miejscowej władzy tylko dla tych zsyl- ficznych i teologicznych w Chełmie, ś. p. ks. Jul. 


polskie nazwiska! Inny szczegół. Administra- 


| no-posieleńców, którzy przedłożą potwierdzone 


pojął za żonę biedną sierotę po kapłanie i otrzy 


cjom kolei żelaznych w Królestwie polskiem, |przęz policję świadectwo dobrego w gminie za- mał w administrację parafię Hołubie (około Hrubie- 


które kupowały lokomotywy i wagony u wiel- 
kich fabrykantów berlinskich i wiedeńskich z 
korzyścią dia towarzystw kolejowych, rząd na- 
kazał nabywać je w fabryce moskiewskiej z nie- 


wszy należytym stęplem lokomotywy, sprzedają 
je owej fabryce moskiewskiej, która z. drugiej 
ręki sprzedaje je kolejom w Królestwie polskiem. 
Rzecz tę odkryto i ma ona być obecnie podnie- 
Siona. W Warszawie cicho, dużo osób wyjechało 
na wieś lub do wód, unikając nieznośnej w le- 
cie atmosfery czterokroć stotysięcznego blisko 
miasta, bez należytej kanalizacji, bez dobrej do 
picia wody i któremu zbywa na najelementar- 
niejszych sanitarnych warunkach. Mówią od cza- 
su do czasu 0 zastąpieniu hr. Kotzebnego jene- 
rałem Tottlebenem, lecz nikt tego nie życzy 80- 
bie w Warszawie. Twierdzą, iż byłby to tylko 
sposób wynagrodzenia jen. Tottlebena za Ple- 
wnę, a zatem jak zawsze w rządzie moskiew- 
skim, nie człowiek dla miejsca, ale miejsce dla 
człowieka. Z Petersburga nic nowego; najzupeł- 
niejsza stagnacja i przekonanie, że nietylko nic 
stanowczego nie zajdzie, ałe, że się niezdobędą 
na najmniejszą zmianę systemu. Głową i duszą 
rządu, jest zdaniem ludzi znających położenie, 
zawsze i nieodmiennie minister wojny Milutyn, 
on jeden w rządzie ma przekonania, ma system 
i kierunek, w którym idzie konsekwentnie, a 


chowania się. Posieleńcy we wschodniej Syberji 
konsens wspomniany mogą otrzymać dopiero po 
upływie trzech lat, przebytych w jednem miej- 
scu. Rozporządzenie to, mające widocznie na 


jąc przyzwoitego sposobu do życia, tyczy się 


wszystkich w ogóle, politycznych i niepolitycz=, 


nych przestępców. Co do politycznych zaś jest 
zrobiony wyjątek: za każdym podaniem jenerał- 
gubernatorzy muszą się odnosić do III. oddziału 
tajnej kancelarji carskiej, i zasięgać uprzednio 
jej pozwolenia, zanim wydadzą konsens. Każdy 


petent tym sposobem skazany jest na długie, | 


przynajmniej jednoroczne czekanie, a ewentual- 
nie na odmowę, w którymto razie wolno mu u- 
mierać z głodu. | 
Oprócz tej konstytucji carskiej wyszła je- 
szcze druga, spowodowana widocznie niesłycha- 
nemi nadużyciami, których się dopuszcza poli- 
cja i żandarmerja w dzielnicach oddanych pod 


specjalny dozór takim Gurkom i Lorys-Meliko-| 


wom. Prawitielst, Wiestnik umieszaza cyrkularz 
ministra spraw wewnętrznych do gubernatorów, 
nakazujący między innemi co następuje : 
„Urzędnicy policyjni, będący organami rzą- 
du, przy spełnianiu rządowych poleceń, powinni 
być nader oględni, i wykonując ściśle dane im 
ro „ nie powinni przekraczać swoich atry- 
bucji po za obręb wskazany im przez „naczal- 


'szowa). Następnie został proboszczem w Wiśniowie. 
| Moralność Indu a za nią i dobrobyt, to nieodwo- 
|łalne następstwo życia moralnego u ludu, widoczne- 
(mi się stawały co rok to wyraźniej w obu tych 


małą szkodą. Cóż się jednak teraz pokazało? celu zapobiedz zbiegostwu i nałogowej włóczę- | parafiach za pobytu w nich ś. p. ks. Jaliana. 
Oto, że fabryki wiedeńskie i berlińskie opatrzy- dze, w którą popadają zwykle zesłańcy, nie ma- | 


Nastał wreszcie straszny rok dla Chełmskiej 
, dyecezji 1874. Kto z kapłanów nie chciał pójść do 
więzienia, albo przyjąć szyzmy, musiał uciekać do 
Galicji. Š. p. Julian jak i wielu innych mając dro- 
bne dziatki, chciał je wychować po swojemu, w 
| wierze katolickiej, w tradycji ojców; a tego jnź 
trzebaby się byio wyrzec decydując się na więzie- 
nie. Trzeba było chwytać co się dało, i szukać 
przytułku w Galicji, 

Dostawszy się do Galicji osiadł jak i wielu in- 
nych z Chełmskich księży na szkółce. Złożył nastę- 
pnie egzamin do szkół wydzłałowych i otrzymał 
(posadę w Sokalu w szkole wydziałowej. Lecz los 
zawistny i tutaj nie pozwolił mu długo zabawić.— 
Ks. Edward, brat jego, zmaltretowany do najwyż- 
szego stopnia niegodnem postępowaniem św. jnrców 
w Przemyślu (gdzie jeździł starać się o beneficjum), 
niemógł przenieść niecnego postąpienia -i położył się 
do grobu. Ale została wdowa po bracie i sieroty 
nie miały wtedy jnż gdzie głowy przytulić. Więc 
zacny ks. Julian sądząc, że mając mieszkanie i o- 
pał łatwiej wyżyje na wsi niż w mieście, rzuca 
swoją posadę w Sekalu, przyjmuje szkółkę wiejską 
‘po swym bracie Edwardzie, zabiera jego owdowia- | 
łą żonę i sieroty do siebie i Złączywszy biedę z 


niedostatkiem tiągnie dalej żywot kapłana chrze” 
ściańskiego. 

mierć brata strasznie złamała ś. p. ks. Jo. 
lecz podobało się Bogn i dalej zsyłać na niego krz%* 
żyki, umarło jedno dziecię, później drugie. 

Wreszcie uzyskawszy po ciężkich mozoł8% 
prawo starania się o beneficjum, otrzymuje od £%* 
cnego pana Łnekiego prezentę na Sarny (w dyecć” 
zji przemyskiej). Takich dwóch ludzi jak probost% 
Malczyński i Patron Łucki i takiego stosunku mit: 
dzy prob. i patronem parafii nie wiele teraz. Ob 
godni siebie. Obadwaj dzielili się sercem, bo 0 
go mieli obficie. Śmiercią ś. p. ks. Juliana prze” 
zacny pan Łucki tak głęboko był wzrnszony, 
zasłabł. 

Lecz i w Sarnach los materjalnie nie cheit 
sprzyjać nieboszczykowi. Ze wszech stron ciosy j 
jakie tarany biły o piersi zacnego człowieka. Jed” 
po drugim w krótkim czasie umarło mu dwóch br® 
ci stryjecznych, następnie trzecie dziecię. Szwagić 
ks. Mich. Krypiakiewicz zaledwie przybył do Gali 
cji (nciekłszy z pod nadzoru moskiewskiego) apopi® 
ksją serca tknięty zakończył życie. Wdowę i sie” 
roty znown trzeba było zabrać. Gospodarstwo s£ł0 
jak z kamienia, lnd w Sarńach zastał nader zde” 
moralizowany. Praca ciężka i ciągłe bóle moralne 
zrujnowały zdrowie. Ratował się ostatkami, a W 
końcu i pożyczką, bo chciał żyć dla rodziny, lec% 
sił nie stało. 

W całym ciągu słabośii, ani razu słowa ns“ 
rzekania lub jęku nikt z ust jego nie słyszał, Przy” 
jął sakramenta od braci swoich chełmskich kapłe* 
nów, a żonę płaczącą uspokajał jak mógł. Widząc 
ostatnią chwilę, pożegnał się ze wszystkimi i zam“ 
knął oczy na wieki, 

Zacny patron zajął się pogrzebem, za co niech 
raczy przyjąć od wszystkich chełmskich kapłanów 
wdzięczną a serdeczną podziękę, bracia chełmacy Í 
sąsiedzi co cenili cnoty współbrata, pomodlili się z% 
spokój duszy zmarłego sługi Chrystnsa. Ks. Gr 
wik. z Mościsk powiedział mowę nadgrobuą. 

Ale zostały dwie wdowy z dziećmi. Jedna pó 
ks. Jnl. Malczyńskim, a druga po śp. ks. M. Krup: 
Lecz Bóg dobry i o nich nie zapomni. — Chełmscy 
księżu niedarmo nazywają się unici. — Jednę wdo” 
wę bierze na opiekę ks. Nazarewicz, a drugą ks. 
Mosiewicz K., obadwaj knzyni wdów. Bóg i dobrzy 


ladzie dopomogą, a zbudowanie z tego będzie dle i 


wieln. 


— (m.) Tarnopól d. 24. lipca. (Odpowiedź 
p- Michałowi Landau, redaktorowi Switu). W spro- 
stowaniu swojem numieszczonem w n. 168 Nar: 
Nar. powiadasz panie redaktorze, że ja pisząć 0 
interpelacji uczynionej przez pana posłowi dr. Czer* 
kawskiemu, rozminąłem się najzupełniej z prawde 
Przykro mi, że sprostowanie to pańskie zniewale 
mnie zrobić panu zarzut ten sam, który mnie czy” 
nisz, albowiem w rzekomem sprostowaniu swojem 
we wieln miejscach zadajesz pan kłam własnym 
słowom swoim, iub tez przekręcasz prawdziwoś 
faktów. 

Powiadasz pan na wstępie sprostowania sweg© 
że kiedyś interpelował szanownego posła wiodła cię 
jedynie szczera chęć słnżenia dobrej j uczciwej 
sprawie, a że interpelacja panska nie zawierała ! 
nie mogła zawierać w sobie myśli tak nieudałych 
i sprzecznych jakie ja panu imputuję w korespon- 
dencji mojej, to niebyłby rozpoczął z pewnością P- 
dr. Czerkawski odpowiedzi swojej słowami, w któ- 
rych przyznawał, iż trudno mu będzie odpowie” 
dzieć wyczerpująco i dobitnie na interpelacje 
pańską. 

Co do szczerych chęci pańskich służenia do” 
brej i uczciwej sprawie ani na chwilę nie wątpi” 
łem o tem, a masz pan tego najlepszy dowód, ž® 
i w korespondencji mojej umiesżczonej w r. 16% 
Gqąg. Nar. oaqaję mu cześć naleźną jako prawemu 
Polakowi. A co się zaś tyczy interpelacji pański 
dr. Czerkawskiego w sprawie solidarności Koła 
polskiego, i arystokracji fendalno-klerykalnej, nie 
tylko ja, ale i setki innych, którzy byli obecni. 
przyznają, że interpelacja ta była nie na miejscu * 
nie właściwa, a motywa jej nie miały żadnej pod* 
stawy. A że pan temu uwierzyć nie chcesz i ob- 
stajesz uporczywie przy twierdzeniu swojem, że 
iuterpelacja jego była wyskokiem mądrości i doskona* 
łości, co też ma nawet poświadczać ta okoliczność; 
że dr. Czerkawskiemu trndno było odpowiedzieć 
wyczerpująco i dobitnie — to nie moja w tem wins 
jeżeli pan tak różowo zapatrujesz się i tłumaczys£ 
sobie rzecz tę inaczej, niż jest w rzeczywistości. 

Ponieważ chodzi tn nie o czczą polemikę, 
iecz o wyjaśnienie rzeczywistej prawdy, więc o ile 
możności starać się będę odpowiedzieć panu w jak 
najkrótszych słowach, i nsprawiedliwić się z czy* 
nionych mi zarzutów, oraz też sprostować mylne 
twierdzenie pańskie, 

Jako redaktorowi tarnopolskiego Świtu nie 
tajną zapewne, będzie panu ta okoliczność, że czę” 
stokroć łatwiej jest odpowiedzieć na pytania oparte 
na pewnych podstawach, niżeli odpowiadać na py* 
tania oparte li tylko na czczych frazesach... Nie 
dziwne by było, jeżeliby i poseł nasz dr. Czer- 
kawski w tym drugim wypadkn ujrzał się w tak 
kłopotliwem położeniu i nie umiał dać wyczerpu* 
jącej i dobitnej odpowiedzi. Ale tak źle nie było, 
i zmuszony jestem zwrócić pana uwagę, że slows 
wypowiedziane przez dr. Czerkawskiego wcale nie 
stosowały się do mądrości słów wypowiedzianych w 


interpelacji pańskiej, i aby ten nie był w możności ` 


dać na nią wyczerpującej i dobitnej odpowiedzi, 
lecz do tej okoliczności że była już późna pora 
bo godzina w pół do trzeciej po południu, i sga- 
nowny poseł mając to na względzie, oświadczył, że 
dla spóźnionej pory, a raczej dla zbyt krótkiego 
czas, który mu pozostaje do rozporządzenia, nie 
może dać tak wyczerpującej odpowiedzi jak by 
tego sobie życzył. 

Dalej — przyznajesz pan słnszność twierdze- 
nin memu, że „jeszcze jesteś zbyt młody i bez do- 
świadczenia na arenie życia parlamentarnego i po- 
litycznego.* A mnie przyznajesz pan, że jestem 
prawdopodobnie przygnębiony wiekiem, i nieco gzu- 
żyty na arenie życia parlamentarnego i politycz- 
nego, kiedy nie byłem w stanie pojąć należycie 
słów pańskich. 

Cieszy mnie to niewymownie, że przyznajesz 
się pan do wiekn jeszcze za zbyt młodocianego, i 
tem pozwalasz mnie starcowi żywić błogą nadzieję, 
że gdy pan dorośniesz na męża, kraj w tobie znaj- 
dzie dzielnego szermierza, który stać będzie na 
straży i bronić go przed arystokracją feudalno-kle- 
rykalną. Co do twierdzenia pańskiego, że musia- 
łem się nieco znżyć na arenie życia parlamentar- 
nego i politycznego i w skutek tego nie byłem w 
stanie należycie pojąć słów pańskich, to chcąc być 
z panem szczerze i otwarcie, miło mi jest oświad- 
czyć, że tak szczytnego i wysokiego stanowiska 
jakie jest właśnie na arenie życia parlamentarnego 
i politycznego nie miałem zaszczytu piastować, 
lecz od pierwszej mojej młodości byłem prostym 
szeregowcem i dziś nim jestem będąc zawsze w 
pogotowiu na usługi moich rodaków i ukochanej 
ojczyzny! Zresztą przekonania jestem tego, że le- 
piej i sku.eczniej działać można na niekorzyść na- 
szego odwiecznego wroga czynami, niżeli jakiemiś 
tam zużytemi frazesami w tak zwanej tarnopol- 
skiej „krochmalni.* Wiek mój podeszły wcale 
mnie nie przygnębił, a tem mniej nie zużyła mnie 


służba narodowa, abym nie był w stanie pojąć słów 


pańskich. Owszem pojąłem je tak; jak były wypo- 
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Pańska. 

Zaprzeczasz pan, i stanowczo twierdzisz, że 
le występowałeś przeciw solidarności Koła pol- 
tkiego, ani też nie stawałeś w obronie secesji. Ależ 
Panie redaktorze, cofać to coś pan wypowiedział w 
obecności kilknset słnchaczy, nazwać się może wię- 
tej jak niegrzecznością.... Przecież jak mi wiadomo 

lęki Bogn żyją wszyscy ci ze słuchaczy, którzy 
byli obecni, gdyś pan w przemowie swojej wystąpił 
Przeciw solidarności, i byłeś pan tego zdania, aby 
Posłowie nie byli krępowani solidarnością Koła 
Polskiego. A co do secesjonistów to wyraziłeś się 
Pan o nich jako o bohaterach, na których najnie- 
Muszniej poważono się miotać obelgi i t. p. Czyż 
R pana te słowa, które wypowiedziałeś, nie nazy- 
Wają się wystąpieniem przeciw solidarności Koła 
Polskiego i nie są obroną secesji? Ha! jeżeli tak — 

przepraszam. 

Podobnie jak w sprawie wystąpienia przeciw 
tolidarności Koła polskiego i obrony seceaji, zaprze- 
tząsz pan także i temn jakobyś występował prze- 
tiw arystokracji, i powiadasz, że mógłbyś zaprzy- 
Bądz, że jej nie nazywałeś fendałami i klerykałami. 
Gdybyś to pan nczynił, mógłbym kilkuset świadka- 
Ri ndowodnić panu krzywoprzysięztwo, a ponieważ 
Pan tego nie nczyniłeś i pewno nie nczynisz, więc 
taz jeszcze stanowczo powiadam panu, żeś pan nżył 
tego wysłowienia, na co też otrzymałeś wyczerpu- 
leca odpowiedź ze strony dr. Czerkawskiego, który 


astą ludzi tych, których pan tak mocno obawiałeś 

aig, wcale nie istnieje w kraju naszym. Nie zaprze- 
Czam jednak temu, żeś pan pomiędzy inuemi 
Wspomniał także o zacofanych zapatrywaniach hr. 
Taaftego. 

Nareszcie co do odpowiedzi mdzielonej paun 
przez dr. Czerkawskiego, to raz jeszcze powtarzam, 
że przebijała się w niej ojcowska pobłażliwość, bo 
inny na miejscu dr. Czerkawskiego byłby zbył in- 
terpelację pańską w kilkn słowach jako nieopartą 
na żadnych podstawach. Ale dr. Czerkawski chcąc 
Panu wyjaśnić na co jest potrzebna solidarność a 
na co zbyteczną secesja, chcąc nareszcie objaśnić 
Panu co właściwie znaczy arystokracja fendaluo-kle- 
tykalna, poświęcił na ten col blizko pół godziny 
Casu. 

Na tem zakończam dalszą polemikę z panem, 
szauowny panie redaktorze Switu. 


— ($) Tarnopol 29. lipca. (Jarmark. Stęka- 
nią i narzekania. Pieczołowitość naszego burmistrza, 
A ztąd i jego kłopoty. Zawieszenie w nrzędowanin 
dRowowybranej Rady gminnej, czyli bezradziectwo. 
Środek na robaka tęsknoty. Teatr ruski p. Ba- 
tzyńskiego.) Pomimo sprzyjającej pogody, jakoś św. 
Anna wcale nie dopisała, i jarmark wypadł tak 
tepomyślnie jak już gorzej nie mógł. Sprzedają: 
tych było mało, a knpujących jeszcze mniej, lecz i 
Ł tego nielicznego zastępu, kto był obecny na jar- 
Marku stękał | narzekał na ciężkie czasy. 

My przynajmniej mamy o wiele więcej uzasa- 
dniony powód do stękania od uczestników na jar- 
Marku, bo jakżeż proszę nie żalić się na stratę 
tak drogocennych klejnotów jakim byli dla nas, a 
Taczej dla miasta śp. ojcowie nasi, czyli tak zwani 
Tadni, po których datuje się żałoba nasza już od 

kunastu tygodni. Od tygodni kilkunastu sala ra- 
dną nie oglądała ich oblicza, i gdyby nie nasz bur- 
Mistrz, który brak ten stara się sam sobą nuzupeł- 
UG, to prawdziwie, że sieroctwo to dla naszego 
Miasta byłoby częstokroć jeszcze dotkliwszem. 

Zapewne nie jeden z was łaskawi czytelniey 
tiekaw jest wiedzieć, co jest przyczyną tych na- 
łzych zgryzot, i co spowodowało taką stratę? Oto 
lic innego jak tylko litera prawa, która zaleca nam, 
adyśmy po upływie trzech letnich rządów ojców 
Razzych przedaiębrali nowy wybór. My lojalni oby- 
Watele i ściśle przystrzegający brzmienia ustawy, 
Poszliśmy za jej wskazówką, i wyrzekliśmy się 


starych naszych ojców, a wybraliśmy sobie nowych 


daniem naszem o wiele lepszych... Ale cóż, nie- 
Atęty, znaleźli się w mieście naszem „inaczej my- 
ilący*, którzy wnieśli protest do c. k. namiestnic- 
Wa, zarzucając nielegalność naszym wyborom. 

C. k. namiestnictwo, jak wiadomo, Z zasady n- 
Względniając głos każdego „inaczej myślącego” oby- 
Watela, zawiesiło w urzędowanin nowo wybraną 
Tadę gminną, i zarządziło dochodzenie. W skntek 
Więc tego nowa rada nie nrzęduje, A stara gniewa 
g na naszą niewdzięczność i wcale nie uczęszcza 
Ta posiedzenia, i tylko Z ironią spogląda na nasz 

wot bezradziectwa, sądząc, że ostać się sąmi tak 
długo nie potrafimy, i że jnż niedaleka ta chwila, 
W której będziemy ją przepraszać przez pośrednic- 
Wo nowych wyborów, i zapraszać do rządów na- 
Xtępnego trzechlecia... Ale próżne te oczekiwania! 
y nie tacy skorzy do przeprosin jak się to zdaje. 
olimy, jeżeli tak już chce srogie przezuaczenie, 
lami pozestać z naszym burmistrzem choćby i wie- 
całe, niżeli przepraszać, lub też do ponownych 
6w zapraszać. A gdy nam czasem za naszymi 
ojcami jaki robak tęsknoty zaglądnie do serca, to 
Dójąziemy na przedstawienie do teatru p. Baczyń- 
ego, on nam go wypłoszy ztamtąd odegraniem 
Jakiej dobrej komedji Inb dramatu. 

Już to gra artystów w teatrze ruskim pod 
dyrekcją p. Baczyńskiego wcale jest nia złą, jak 

mieliśmy sposobność przekonać się na paru 
Przedaławieniach, które dał p. Baczyński od czasu 
Wwego przyjazdn do Tarnopola. 


— Z pod Brodów. Po sieam'oletniej zaszczy- 
inej dla siebie a z pożytkiem dla powiatn brodz- 
ego pracy, powołany został p. starosta Teofil 


| Nandyczewski na radcę namiestnictwa do Lwowa. 
Przez cały przeciąg swego nrzędowania, umiał so- 


tke 
Poważanie. 
ię swojemn obowiązkowi; 


płacą 


Mosh. « „kz KG 
icyjski bank hip. po 200 ał | — — 


Wiedziane, a jeżeli pan inaczej wypowiedziałeś jak | pnym, sprawiedliwym, wytozumiałym, i o ile mógł 
Nyślałeś — to nie moja w tem wina — lecz|dobroczynnym. Powiat brodzki do wzorowego po- 


Matką Boską Częstochowską, królową korony Pol- 


wyjaśnił pauu, co znaczy fendał a co klerykał, i że, 


pan Mandyczewski zjednać ogólny szacunek i|do 475 zł, — Rzepak zimowy od 1080 do 11:25 
Bo przy niezmordowanej pracy i odda- |zł., rzepak letni od 10:25 do 10:75 zł, — Lnianka 
był zawsze przystę: |od 3:— 


Weg. wsch. (Ostb.) po 200 sł 


rządku doprowadził, a przecież. choć na posadzie 
wyższej, umiał prawo z ludzkością pogodzić. Do 
najpiękniejszych czynów pana Maudyczewskiego za- 
liczyś musimy utworzenie bursy w rokn 1874 dla 
chrześciańskiej młedzieży powiatu brodzkiego. 
Otóż oddając pann Mandyczewskiego jako nrzę- 
dnikowi wszelkie uznanie, nie możemy pominąć, by 
mn nie złożyć serdecznego podziękowania w imienin 
ubogiej, a w bursie w Brodach uczącej się młodzie- 
ży. Piękuą, a daj Boże by trwałą zostawił po so- 
bie pamiątkę w poczciwem dziele swojem, ale naj- 
trwalszą to w sercu i w pamięci każdego człowie- 
ka, któremu szlachetny f dla dobra ludzkości wy- 
pełniony czyn, nie jest obojętnym. 
Kraków 29 lipca. Wczoraj około godziny 
lOtej wyczór wybuchła petarda pod straganem na 
placu Szczepańskim. Dwóch podrostków, których 
przechodnie wskazali jako sprawców, straż policyj- 
na przytrzymała, Inbo jeden z nich nciekł i skrył 
się, lecz go odsznkano. 
Griifenberg 26. lipca. Dziś o godzinie 11. 
zrana nastąpiło w Grifenbergu uroczyste poświę- 
cenie „Źródła polskiego". Żródło to przyozdobione 
jest pomnikiem marmnrowym, nader gnstownym z 


skiej pośrodku, U dołu napis: „Polskie Źródło”, 

Uroczystość rozpoczęłu krótkie nabożeństwo, 
poczem jeden z obecnych przemówił kilka słów o- 
kolicznościowych, a w końcu wmurowaną została 
skrzynka cynowa z protokołem w podstopie po- 
mniczka wzniesionego nad Źródłem, i zasadzonem 
zostało pamiątkowe drzewo. Obu tych ostatnich ce- 
remonii dokonała panna Zofia Boczkowska, w gu- 
stownym stroju polskiej dziewicy. Pomniczek źró- 
dła pięknie przebrany był kwiatami i wieńcami z 
róż i lilii. Podczas całej tej nader poważnej cere- 
monii muzyka grała melodje wyłącznie polskich 
kompozytorów. Osób w ureczystości uczestniczyło 
do 200. Większość stanowili Niemcy. 


W Niemczech powstały w ostatnich cza- 
sach wielkie narzekania na złe piwo. Narzekania 
te były słuszne, ale pokazało się wkrótce, że nie 
winien temn gatnnek piwa, warzenie napoju I wy- 
rób, lecz aparaty nżywane obecnie wszędzie. Apa- 
raty te, które za pomocą ciśnienia powietrza pro- 
wadzą piwo rurami zauieczyszczają się bardzo ła: 
two, a w skutek tego piwo przybiera smak niemiły. 
Czyszczenie bezustanne rur przewodzących napój 
jest więc koniecznem. W tym celn nżywano ze sku- 
tkiem sody, która pozostałki z plwa najłatwiej roz- 
pnszcza i czyni z nich na rurach przewodowych 
warstwę mydlaną, która w wodzie się rozpuszcza. 
Daleko przecież sknteczniejszem jest nżycie pary i 
w Strasbnrgu tym sposobem przeczyszczają jnż apa- 
raty, do czego służy przenośna maszyna parowa. 


Z trzema uszami chłopca pokazywał słu- 
chaczom na klinice w Berlinie dr. Langenbeck. Po- 
czwarność tego rodzaju dotąd nie była znana me- 
dycynie i jest to może pierwszy wypadek jaki się 
zdarza na świecie. Trzecie ncho u chłopca okazy- 
wanego jest zupełnie wykształcone zewnętrznie a 
mieści się na policzku prawym poniżej kości lico: 
wej. Rzecz naturalna, że naróśl tę dr. Langenbeck 
usnnął za pomocą noża. 


Dotrzymanie terminu. Wierzyciel. 
Panie hrabio, lato już mija, a pan przyobiecałeś mi 
dług zapłacić v wiosną. Hrabia. Rzeczywiście, 
przyrzekłem to pann. Ale czyż w tym roku mieli- 
śmy wiosnę. Wszakże nie było ani jednego dnia 
bez deszczu. Na drugi rok zatem.... Bądź pan cler- 
pliwy. — Hrabia miał słuszność zupełną. Skoro wio- 
sna nie dotrzymuje terminu, zkądże dłużnik ma mieć 
ten obowiązek. 

— Stróże są urzęduikami. Tak twierdzi sąd 
petersburski. D. 20. b. m. urzędnik policyjny Rich- 
ter idąc późną nocą przez ulicę, spostrzegł trzech 
stróżów spiących na ławce. Nie myśląc wiele przy- 
stąpił do nich, wymierzył pierwszemu policzek, zrza- 
cił drugiemu czapkę i zamyślał brać się do trze- 
ciego, gdy pierwszy rzneił się nań gwałtownie i 
przyaresztowawszy zaprowadził na policję. Nic nie 
pomogło tłómaczenie się Richtera, że działał we- 
dług rozkazu przełożonych. Sąd skazał go na 10 
dni aresztu za znieważenie „osoby urzędowej." 


Gospodarstwo przem i handel. 


Z nad Dniestru. Słota ostatnich 8miu dni 
wpłynęła szkodliwie na zbiór tak zboża jak i rze- 
paku. Większą szkodę mieli gospodarze w Bessa- 
rabli i na Mnltanach ponieść. Wylatek pszenicy 
wedłng jnź poczynionych prób znacznie mniejszy 
niż przeszłego roku, i tak z morgi katastralnej 
(1600* kw.) jest namłotu 6 -8 cetnarów metry- 
czonych, gdy tymczasem zeszłego roku 9—11 cetn. 
metr.; — jakość zaś lepsza. Żyto niedopisało, 
najgorzej zaś jęczmień, natomiast udał się owies. 
Kukurudza rozwija się widocznie, ziemniaki wygłą- 
dają dobrze. — Ceny podskoczyły o 40 do 50 ct. 


Lwów dnia 30. lipca. (Sprawvzdanie 
lwowskiej Izby knpieckiej). Ceny za 100 
kilogramów paritas Lwów. Wedłng jakości: 

Pszenica czerwona od 9:40 do 9:75 zł., biała 
od 9'40 do 9'75 zł., żółta od 8 60 do 9:25 zł., je- 
sienna od — — do —'— zł. — Żyto od 5:30 do 
560 zł., nowa od —'— do —— zł. — Jęczmień 
browarowy od 5:50 do 5-80 zł., pastewny od 4'75 
do 5'10 zł. — Owies od 5:10 do 5:60 zł, nowy 
od —— do —— zł. — Groch do gotowania od 
6:50 do 7'25 zł, pastewny od 4'80 do 5-30 zł., 
nowy od ——— do —'— zł. — Wyka od 3'80 do 
do 430 zł, — Bób od 8&'— do 9'— zł. — Kuku- 
rudza stara od 4:75 do 5:— zł, nowa od 450 


do 9*75 zł. — Nasienie Iniane od — — 


piacą | àgus. 
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do —'-— zł. Nasienie konopne od —-* — do -—'— 
zł. — Koniczyna od 32:— do 33:— zł, — Kmi- 
nek od —— do —*— zł. — Anyż od —— do 
—— zł. — Anyż płaski od 37:— do 39 — zł. 

Spirytns za 10.000 litrów procent: 

Gotowy ed —— do 30'— zł. Usposobienie 
stalsze. — W terminach w miesiącu lipcu od —— 
do —— zł. 

Uwaga. O produktach ałamkiem oznaczonych 
orzeka poniżej usposobienie. 
Usposobiene: 

Stalsze. Rzepak jesienny od —'— do 
—— zł. — Lnianka jesienna 8:50 zł. 

Waluta: Mark —, —, — Rubel 1.19',. — 
Napoleondor 9.20. 

Kraków, 29. lipca. Z powodu ciągłej niepo- 
gody a jeszcze więcej wyczerpujących się zapasów 
zbeża zeszłorocznego, dowóz takowego na wczoraj- 
szy targ na Baranie był bardzo mały i to po wię- 
kszej części pszenicy i żyta, inne predukta w bar- 


wypadkiem, pośrednio ważnym dla całej Europy. 
Stronnictwo to jednak musiałoby nietylko trzy- 
mać na wodzy Cassagnaców, jak dzisiaj są trzy- 
mani, ale i rozmaitych Clemenceau, a tembar- 
dziej Blanców, o których względy dziś starać 
się potrzeba. Dla tego też organ tych przed- 
stawicieli Unii Republikańskiej często się zbli- 
żających aż do krańcowej lewicy, République 
Franqaise mocno dziś na p. Simona powstaje. 
Rzecz jest pewna, powiada Republique, że 
przynajmniej teoretycznie p. Juliusz Simon wy- 
tworzył dla samego siebie i dla rządu położenie 


śmieszne i fałszywe, w którem ani jeden, ani| 


drugi nie może pozostać przez całe ferje do po- 
nownego zebrania się parlamentu. Zrozumiał to 
zapewne co do siebie były minister marszałka 
Mac-Mahona, i dla tego w dobrej wierze, jak 
mniemamy, oświadcza się przeciwko wszelkiemu 
odroczeniu rozpraw nad prawem o wychowaniu. 
Jako żywo nie mamy za złe tak znakomitemu 


dzo tylko małej ilości dowiezione zostały, które nie | mowcy jak p. Juliusz Simon, że się kieruje na 
zrobiły żadnego wpływu na obrót targowy. Ceny | możliwego spadkobiercę dzisiejszego rządu i ma- 


podniosły się. 


rzy o ujęciu na nowo władzy przy pomocy try- 


Płacono za pszenicę na 237 funtów od 48 złp.|Umfu parlamentarnego, jakkolwiek wykonywał 


do 55 złp., żyto na 227 funtów od 29'— do 35 
złp., jęczmień na 202 funtów od 25— do 30— 
złp., owies na 138 funtów od 16 do 19 złp., pro- 
so na 250 funtów od — do — złp., groch od — 
do — złp., wyka od — do — złp., hreczka od — 
do ~ złp., koniczynę czerwoną od — do — zł; 
białą od — do — zł. 

Targ dzisiejszy na Kleparzn odbywał się w 
dość ciasnych granicach, ograniczony po większej 
części na miejscowe potrzeby dla młynów parowych; 
na wywóz przez ajentów zakupiono niewielkie par- 
tje. Kupców z Prna nie było na targn. Piękne ga- 
tunki zboza chętny znajdowały pokup, poślednie 
gatunki były zaniedbane. Prodncenci stawiali wyż- 
sze ceny, na które kupnjący w części zgodzić się 
musieli, 

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram. 
od 8'75 do 10:75 złr, czerwoną od 9'50 do 11:25 
złr., białą od 9:75 do 11:50 złr., żyto piękne za 
100 kilogr. po 7*— do 7:50 złr., żyto poślednie 
za 100 kilogr. od 6:50 do 7: — złr., jęczmień pię- 
kuy za 100 kilogr. po 6:50 do 7*— złr., na pa- 
szę od 100 kilog. 6*— do 6'55 złr., owies za 
100 kilogr. 7-— do 7:60 złr., groch za 100 kiiog. 


6:75 do 7'50 złr., fasolę 8:75 do 9'75 złr., jagły 
—' ido —— złr, rzepak 925 do 1170 złr. 
koniczynę białą —'— do —'— złr., koniczynę 
czerwoną —*— do —'— złr., proso 6— do 
6:75 zł, hreczkę 6'25 do 7:— złr,, kukurudzę 
od —*— do —'— zl, wykę od — — do —— zł. 
siana od —— do —'-- złr., słomy od —.— do 
—— złr. 


Wiedeń 28. lipca. Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1642, 
Zameldowanych na targ środowy z kontum. 873, wę- 
gierskich 1322, niemieckich 87; razem 3924 sztuk 
wołów. 

Płacono galicyjskie i bnkowińskie woły 52 do 
54 zł, prima — zł., mołdawskie — po — zł., 
węgierskie 52 do 55 zł, niemieckie —- do — zł. 
Targ był o wiele gorszy niż przed tygodniem, cho- 
ciaż nie był przepełniony ilością liczby wołów tyl- 
ko wagą, gdyż prawie tylko ciężki towar był na- 
desłanym, lekki był poszukiwany i stosunkowo do- 
brze płacony, zaś ciężki towar był, że tak powiem 
nie do zbycia, widoki na przyszły tydzień niepo- 
myślne, gdyby znowu tak dużo wołów nadesłano, 
jednakże prócz 873 wołów kontumacyjnych wszyst- 
ko sprzedano, 

Kraysztofowicz & Schels. 


Telegram Gaz. Nar, i ostat. wiadomości. 


zaczynają obecnie wysyłać kondolencje w formie 
adresów. Pierwsze hasło do tych demonstracyj 
dał uniwersytet berliński, obecnie część akade- 


uchwalony, było bardzo burzliwe ; 
katolickich studentów zaprotestował hr. Ma- 
tuschka przeciw politycznej demonstracji, jaką 
niektórzy chcą uwydatnić przez wysłanie adre- 


su do ustępującego dr. Falka, radził natomiast 


wystósować adres do jego następcy p. Puttka- 
mera, który był kuratorem uniwersytetu wro- 
cławskiego. Większość oburzyła się na tę pro- 
pozycję i wybrała komisję, która adres do Fal- 
ka miała zredagować. Adres ten przepełniony 
jest frazesami 0 wielkich zasługach Falka, któ- 
ry „Kościół i szkołę uwolnił z kajdan* i t. d. 
Schles. Volks Ztg. dodaje, że w redakcji tego 
adresu niepośledni mieli udział żydowscy stu- 
denci, którzy tym sposobem chcieli zadokumen- 
tować swą nienawiść do chrześciaństwa. 


W Paryżu pogadanki o możności upadku 
dzisiejszego gabinetu i wzięcia po nim spadku 
przez p. Juliusza Simona musiały stać się bar- 
dzo głośnemi, a nawet mieć jakąś głębszą nieco 
podstawę niżeli proste kombinacje kawiarniane, 
skoro dzienniki republikańskie gorętszego od- 
cienia, a zwłaszcza krańcowe, zaczynają mury i 
góry walić na autora Obowiązku, na ministra za 
Thiersa, na prezesa ministrów wygnanego przez 
Mac-Mahona, że rozrywa jedność republikańską, 
by wytworzyć stronnictwo środkowe. Takie 
stronnictwo, któreby w myśl Thiersa jednoczyło 
wszystkie umiarkowane i zachowawcze żywioły 
republikańskie i nawrócone do Rzeczypospolitej, 
któreby mogło stawić czoło nietylko żywiołom 
reakcyjnym prawego lub burzycielskim lewego 
skrzydła, ale i połącze DĄ obu tym krańcom, 


byłoby niewątpliwie najpożądanszym dla Francji 
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Londyn 100 fant. szterl , 115 75116 
Ki TÉ GF 9°] Paryż 100 franków 4470 tx Bp 


Do exministra Falka akademicy niemieccy 


mików wrocławskich poszła w ich ślady. W Wro- 
cławiu zgromadzenie, na którem miał być adres 
w imieniu 


- |wątpienia po zniesieniu 7. artykułu konsty- 


_ [swoich zamiarów a zarazem dowiodą powa- 


'Jaż do ratyfikacji. 


tę władzę, a zwłaszcza opuścił ją wśród oko- 
liczności, które zdawałyby się mało usprawie- 
dliwiać ten powrót żądzy wyniesienia. W ogóle 
przynajmniej w oczach wielu, roszczenie to mo- 
Że się jeszcze zdawać usprawiedliwionem, — i 
co do nas, zastrzegając sobie zawsze swobodę 
tamowania w miarę możności drogi ambicjom, 
które poczytujemy za zgubne dla interesu pu- 
blicznego, nie odmawiamy nikomu prawa poda- 
wania się za najgodniejszego. Lecz są to zagadnie- 
nia, które bardziej jeszcze niżeli prawa p. Fer- 


rego, skoro raz zostały postawione, nie mogąj 


pozostawać w zawieszeniu, bo to byłoby przeci- 
wne i godności rządu, i godności samego p. Ju- 
liusza Simona. Skoro różnica zdań tak dobitnie 
się ujawniła, skoro kandydatura ministerjalna 
p. Juliusza Simona tak otwarcie została posta- 
wiona, potrzeba, żeby wiedziano przed ferjami, 
czy p. Waddington, czy też p. Juliusz Simon 
posiada ufność parlamentu.“ 

Rep. Francaise, nawet wtedy, gdy była pod 
bezpośrednim kierunkiem p. Gambetty, nie za- 
lecała się zbytkiem delikatności w polemice; 
teraz kiedy burmistrzuje w niej p. Blanc, tem- 
i bardziej trudno w niej szukać wyszukanych 
form towarzyskich. Pomimo tego, artykuł, z któ- 
rego przytoczyliśmy „powyższe wyjątki, nawet 
na kartach Bep. odbija niezwykłą szorstkością. 
Takie zarzuty przeciwko p. Simonowi jak to, 
że był „ministrem Mac-Mahona," jak to, że zo- 
stał przez niego niegrzecznym listem wyprawio- 
ny, choć większość sejmu była za ministrem i 
choć dostał dymisję za niweczenie zamysłów 
monarchicznych, — takie zarzuty w organie re- 
publikańskim dowodzą bardzo wielkiego rozna- 
miętnienia, od którego zdrowy rozsądek wyjeż- 
dża na ferje. Dowodzi to, że w pewnych sferach, 
niebezpieczeństwo uważają za groźne, nietyle 
może dla p. Waddingtona, który przed zama- 
chem 16. maja był towarzyszem p. Simona i ra- 
zem z nim upadł, ile dla pp. Le Royera i Fer- 
rego, którzy dziś służą za łącznik między p. 
Waddingtonem a gorącą lewicą. Czy jednak nie- 
bezpieczeństwo przesilenia jest w istocie tak 
wielkie, jak podają stronnicze wykrzyki, prze- 
sądzać jeszcze nie można. 


Z Rumelii donoszą do Tagblattu o następu- 
jącym wypadku: Po przejściu ostatniego oddziału 
Moskali przez most znajac się nad Marycą 
w Filipopolu, zdjęli Moska 
mostu, a patrjoci bułgarscy zatknęli natomiast 
chorągiew bułgarską, na znak, że Rumelja jest 
ziemią bułgarską. Dowiedziawszy się o tem 
Aleko basza, kazał natychmiast zrzucić tę cho- 
rągiew. Na wieść, że chorągiew zrzucić mają, 
zebrały się tłumy Bułgarów na moście, i w 
chwili gdy policja chorągiew zdjęła, zatknęły 
nową ponownie. Wtedy naczelny wódz milicji 
rumelijskiej jen. Vitalis, zaczął tłumaczyć i 
przedkładaać tłumom, że oppozycja ich nie nie 
pomoże, że stypulacje traktatu berlińskiego Są 
wyższe od ich woli etc. Tłumy jednak ustąpić 
nie chciały i po długiej namowie zgodziły się 
wreszcie na to, że powierzyły tę sprawę w ręce 
deputacji, na której czele postawiły metropolitę 
i którą wysłały do Aleko baszy. Atoli Aleko 
basza okazał niepospolitą energię. Depntacji 0- 
świadczył wręcz, że jeżeli w 24 godzin chorą- 
giew bułgarska nie zostanie zdjęta z mostu, to 
on opuści kraj i wróci do Stambułu. Zaczęły się 
więc namowy, prośby, błagania, wmieszali się 
w sprawę konsnlowie i po mozolnych i uciążli- 
wych konferencjach z Bułgarami, zdołano wre- 
szcie tych ostatnich przekonać, że trzeba ko- 
niecznie zdjąć z mostu chorągiew bułgarską. 


Budapeszt d. 29. lipca. Według „Pe- 
ster Correspondenz*, dochód Węgier w dru- 
gim kwartale r. b. był o 3,505.042 złr. 
większy, a rozchód o 753.516 złr. mniejszy, 
niż w tymże czasie roku zeszłego. Ogółem 
dochód pierwszego półrocza 1879 był o 
5.321.219 złr. większy, ale też i rozchód o 
4,018.388 złr. większy, niż w tymże czasie 
r. 1878. Powiększenie się rozchodu pocho- 
dzi ze wzrostu procentów od renty złotej. 

Petersburg d. 29. lipca. Sprawca za- 
machu na jenerała Drentelena uwięziony. 
Jest to ta sama osoba, która w Taganrogu 
przy uwięzieniu do żandarmów strzelała. 

Bukareszt d. 29. lipca. Dziennik „Pres- 
sa“ wzywa wszystkich izraelitów, którzy Ru- 
munię kochają, żeby natychmiast prośby o 
indygenat do Izb wystosowali, które bez 


tucji do badania ich prośb przystąpią, i tym 
sposobem Europę przekonają o lojalności 


żnego charakteru swoich uchwał, o czem „Pres- 
sa* silnie jest przekonana. 

„ Bolgrad d. 29. lipca. Europejska komi- 
sja do ustanowienia linii granicznej między 
Serbią a Turcją wywiązała się ku wszech- 
stronnemu zadowolnieniu. Między Vranią a 
Kurszumlą przyznano Serbii 12 wsi, jako 
odpowiednią linię obronną od napadu Ar- 
nautów. Komisja pozostanie w Belgradzie 


Rzym d. 29. lipca. Z wyższych wzglę- 
dów politycznych został Roncetti nuncjuszem 
dła Bawarji zamianowany. Powiezie on wa- 
żne depesze do Niemiec. Dotychczasowy nun- 
cjusz Masella przywiezie ostateczne propo- 
zycje Bismarka co do modus vivendi. 
W jednej z tutejszych drukarń zabrała po- 
licja wiele egzemplarzy programu republi- 
kańskiego, wzywającego związkowych do u- 
działu w ruchu, mającego wkrótce wybu- 
chnąć. Nastąpiły uwięzienia. 


e swoją chorągiew Z| -~ 


Wiedeń 30. lipca. Wobec wczorajszego 


doniesienia „Nowej Pressy',  konstatuje 
„Presse“ i „Fremdenblatt* na podstawie u- 
rzędowych, niewątpliwych informacyj, że 


ani jeden żołnierz austrjacki nie przekroczył 
dotąd granicy od Nowego Bazaru, i nawet 
komisja ankietowa, która dotąd bawi jeszcze 
w Serajewie, nie będzie miała żadnej eskor- 
ty wojskowej. 


W teatrze hr. Skarbka. 
Dziś, we środę dnia 30. lipca 1879 


Dziecię szczęścia 


Komedja w 5 aktach p. Birch-Pfeifter , przekład 
M. Chrzanowskiego. 


Początek o godzenie pół do Hmej wieczór. 
We czwartek dnia 31. lipca 1879 


PIĘKNA HELENA. 


Przyjechali dnia 30. lipca 1879. 
HOTEL ZORZA: E. hr. Dzieduszycki z Izy- 
derówki. K. Petrowicz z Wołostkowa. M. Skib- 
niewski z Moskwy. K. Zadurowicz z Podola. Sz. 
Kosterlitz z Odessy. A. Schaefer z Odessy. F. 
Maix z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI: K. Zaleski z Króle- 
stwa. R. Teschen z Niemiec. K. Monzet z Wio- 
dnia. 

HOTEL ANGIELSKI: J. Towarnicki ze Sa- 
noka. Dr. med. Kl. Hankiewicz z Czerniowiec. Dr. 
fil. T. Rutowski z Grndna, T. Kozubowski z Kra- 
kowa. J. Neusser z Sądowej Wiszni. B. Kapliński 
z Ulwówka, 

HOTEL WARSZAWSKI: L. Radzikowski z 
Chodorowa. 
i ŘE 
Lwów, z Izby handiowej, 30. lipca. 

I Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 237 — 239 ¿0 
„  Lwowsko-Czern.-Jaska . 134 60 137 — 
Banku hip. galic. po 200zł. . . 255 — 368 — 
„ kred. galic. pe 200 złr. . 240 £0 224 — 
II. Listy zast. za 100 złr. 
(bez kuponu bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 prot. w. a. . 91 25 92 20 
n » » å» » . 8375 84 75 
R d » 5 „ okro. . 9125 99 20 
Bankn hipot. galie. 6 pet. . . 95 40 96 30 
Galic. Zakł, kred. włośc. 6 pret. . 67 — 98 50 
IM. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego rolu. kredyt. Zakładn 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 91 — 93 — 
IV. Obligi za 100 zr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 91 — 93 — 


Obligacje komunalne Zakł. kr. wt. 6°, 94 — £6 — 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 94 — 96 -- 

Losy miasta Krakowa . . . . 1725 18 75 

[2] y Stanislawowa . . . 24 „mj 26 == 
Y. Monety. 

Dukzt holenderski . 536 547 


„ Cesarski . . . , 
Napoleondor . . » a . 
Półimperjał rosyjski . . . 
Rubel rosyjski srobrny „ . 67 

i 1 13t/, 1 20Y, 
. 56 su 57 20 
5 99 60 109 50 
i 99 %5 100 25 


Loo m e ee 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń 29. lipca 1879. 
godzina 2. minut 20. popołudniu. 

Losy kredytowe 168.25, Węgier. kred. 257.50 
Akcje fran.-aust. —,—, Anglo-anstr. > 125.25 


» » papierowy 
100 marek niemieckich . 
Srebro”ń."F=. a „oma 
Kupony w srebrze . . 


‘poi 


Unionsbank 88.10. Kolej Kar. Lud. 238.— 
Nordbahn 219.—, Kolej Połnd. 90= 
Kolej Alföld. 138.—, Kolej Elżbiety 184,— 


Kolej Lw.-czer. 135.75. Weg. Nordoatb. 127.75 
Rudoltsbahn ——, Wied. Comanal.110.25 
Węg. obl. p. w zł. 74.50. Galic indemniz. 91.25 


Losy zr.1864 158,—, Kolej siedmiog. 104.25 
Verkehrsbank —.—. Losy tureckie 20.60 
Renta węg. 6'/, 93.15. Kolej Państw, —.— 
Bankverein 126.75. Rosy. rnbel pap. 1.19*/, 
Losy węgier. 102.75. Marki niemieckie —,— 


= a=" 


Węg. Ostbahn Węg. galic. kolej — — 
Usposobienie : silne, 
Wiedeń å. 50. lipca. 
godzina 10 minut 37 przed południem, 
Akcje kredytowe 271.60 Anglo-Austrjackie 126-50 
Kolei Kar. Lud. Kolej Południowa — — 
Unionsbank . _ 8870  Napoleondor 9.22'/, 
Ronyi. banknoty 1.19'/, Usposobienie: silne. 
Berlin d. 29. lipca. 
godzina 4 minut 15 popołudniu, 
Ronyj. bankon, 210.50 Akcje kredyt. . 478 — 
Lombardy '58 — Galicyjskie . . 10450 
Kolei Rumus 83.70  Austrjackie bankn. 176,40 
Usposobienie : 


Kasa galic. Tow. kredytowego. 
Kupuje. Sprzedaje. 
5°/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po '. A 
4°/, Listy zastawne oprócz kupe- 
nów 100 złr. po . . 
Lwów 4. 80. lipca 1878. 


Biuletyn metereologiczny z d. 29. lipcą. 


Najniższa depresja barometryczna w 
Irlandji wynosi 756. Najwyższy stan baro- 
metru w Monachium wynosi 769. W ogóle 
wiatry słabną i firmament się wypogadza. 
Jedynie w wschodnich prowincjach węgier- 
skich i w Galicji padają dzisiaj deszcze. 
p eaa 


91 — 910 


83 tO 84 25 


Pociągi kolejowe. 
Odenodzą ze Lwowa: 
Podług zegara lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m, BŚ rano posiąg 
osobowy, © godz. 5 minui: 9 po południu posiąz 


DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 6 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 13 minut 80 
po połud. pociąg mieszany: o godz 10 min. 81 wie- 
czór, pociąg mięszany, 

DO PODWOŁÓCZYSK: s Podxamcza: o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 5% w polad- 

nie pociąg mięszany, 

DO CZERNIOWIKCĆ : o godz, 6 min. 30 rano, pociąg po" 
Spleszny, © godz, 12 min. 10 rano, pociąg missa- 

ny, o godz. 1] min. 10 w nocy, pociąg mieszany. 

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 57 rane 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz, 5. min. 40 rano pociąg pospiesza: 
o godz 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, © go 
11. m. 20 przed południem, pociąg mieszaty. 

Z PODWOŁOCZYSŚK: na dworzec w Podzamozu: © god. 
dzinie 8 min. 18 rano, pociąg mięszany, o godz. 8 m, 
89 po dniu, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec lwowski główny, 0 g0- 

dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 

8 min. 50 rano, pociąg mięszany, © godz, 4. m. 12po 

południu, pociąg mieszany. 

Z CZERNIOWIECĆ: o godzinie 10 min, wieczór, pociąg 
pospieszny; o godź. 4, min, 5 rano, pociąg mięsza- 

ny; o godz. 3 m. 52 po południu, pociąg mięszany, 

z BTANIBŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 44 wie- 

wieczór. 


wieże wody. 
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W. Marszalkiewicz 


we Lwowie nl. K i 
D rakowska 6. 


Å Praktyczny młynarz 
i budowniczy młynów 


rozumiejący gruntownie swój zawód, po= 
szukuje zaraz lub później posady jako 
werkfirer przy młynie. Łaskawu. oferty 
pod M. N. 137 do Rudolf Mosse, Chemnitz. 
2845 1—1 


Dwóch uczniów 


ną rok szkolny 1879]30 w wieku 12 do 


Wierzchowce 


ikonie zaprzę: 
noszy S gowe, rzędy i uprząż 
także J nowe wózki i jeden iyw aa 
do sprzedania (w zabudewaniu Jenerslnej 
komendy. Mający chęć kupienia zechcą 
ssb a do pana adjutanta rotmistrza 


wego. 8098 3--3 


Nauczyciel 
domowy 
jest poszukiwany do aoczhia niż. gimna- 


aum. Dokładue władanie języki ie- 
mieckim jest wymagane. ARES. 


Zgłoszenia przyjmuj 
Gasety Narodowej radi 


— ohok n dzoru i 


rzędoika, pokój BA 
cje fortepiauu me- 


wygód, na żądanie le 
todą najaowszą. 
_liższej wskazówki udzieła s grze- 


skiego p zy nl. Czarnieckiego |. 2. o 


administracja 
botela Warszawskiego. 


3109 3—3 


Pismo ilustr. Ztygod. dla kobiet. 


MODY PARYTZELE a 


w drugim kwartale swego wydawnictwa wychodzić będą w Warszawie każde- 
go 10 i 25 miesiąca, Prócz licznych rycin artystyczu:e na pięknym papierze 
£ objaśniającym tekstem wykonanych, do każdego numeru dołączać będziemy 
PYSZną rycinę kolorowaną, tablicę kroju, fasony z bihułki wycinane, nadto 
PREMIUM bespłatne powieść Wilke Collinsa pod tytułem „Czy 
się pełączą ?' 

_ Dragle nadzwyczajne PREMIUM poemat „Marja“ Malozewo 
skiego na pięknym papierze i w ozdobnej oprawie otrzymają jeszcze te tylk- 
prenumeratorki. które przed 15 lipca do końca roku przedpłatę wniosą, 


Warunki prenumeraty : 
we Lwowie rocznie 8 złr., półrocznie 4 zł., krartalnie 2 zł. 
Na prowincji : rocznie 9 zł. 60 ct., pólrocznie zł. 4.80, kwartaluie zł. 2.40, 
Przedlatę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory kaięgar- 
skie w miejscu i na prowincji. Upraszamy o wczesne oduawianie prennmóra- 
ty, aby opóźnienie w otrzymywaniu lub też braku Numerów, jak to w I. 
kwartale miało miejsce nie nastąpiło. 2997 8—12 
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0 NKICH MIÓSZKGRCÓW AUS 
Polecono nam następujący telegram rozpowszechnić, i treść tego inseratu szanuwnej publiczności jak najmocniej polecić. 


Telegram z Paryża. 


rozwiązaliśmy od dzisiaj jeneralne zastępstwo, a komitet powziął postanowienie 


Z powodu zupełnego zamknięcia Paryzkiej wystawy świata 
WPanu zastępstwo od dzisiaj poruczyć. 


Z powodn wystosowanego polecenia telegraficznego do mnie, zostałem umocoway, wezystkie na tutejszym placu znajdojąci się najnowaze, najwy- 

wyroby całego świata, która na wyst+wę świata Paryzką były przeznaczone, 

ałowami takowe rozdarowy wać, ponieważ tutejsze magazyny jak najprędzej wypróźnione być muszą. 
Dajemy przeto każdemu mieszkancowi Austro-Węgier 


KE W szystko za pół dar m o. W 
Rozsełka codziennie, jak długo zasoby wystarczą za przesyłką gotówki lub za pobraniem pocztowem. 


1 sz. pieprzniczki i sołniczki d. 250, ter: tylko 75 © 
1 az. flaszeczki na oliwę i ocet dw. 8 tr. tylko 450, 
] sztuka na zapałki na stól daw. 3 zł. ter. 95 ct 


godniejsze wyszczególnione 


Zegarki kieszonkowe. 


[ze Szwajcarji]. 


E ro WYWIAOWCA | 
„Julii Witoszyńskiej, 


$ owym, za patrzone dyplomem, jako profe 
B4 sorki, poszukują umieszczenia w kraju lub 


KA coski i Polki, 


g muzyką lub bez muzyki, i z językiem fran 
cuskim do wyższych i niższych szkół. 


16 lat znajiz © pomieszczenie w domu u-|g 


czności bandel korzeany p. Gawlikow |mnie uwiadomić o svoj m zdrowiu i po" 


3122 1—3 latał», uważam to za udowodnioną obe 


Gummi 


Machiña. parowa 
dy sodowej możąca równicź być za 
nr. 28 rynek młyna jest z wolnej ręki do sprzedania 
. 9 i 


aptek.“ 


Czásopismua Tow. 
Pi 160 3103 2 -? 


Majątek ziemski 
Š w powiecie Przemyszira 1*/, mili od Pizo 
za granicą. 
Tudzież bony, rodowite Niemki, Fran l 
również nauczyciele z|dalony, w pięanem peł żeniu nad Sanov: 
jest z wolnej ręki do spracdan a. 

Majątek ten obejmuje u) w gruntach 
nych 312 morg. łąk i ogrodów, 31 morg. 
toziny nad Sanem 7 morg, lasu głównie 
Irzewa dębowego 456 morg, b) w budyn 
(kach: dwór murowany o piętrze, o 11. po 
cjach i 7 izb dla potrze» go.pol»rstwa 
!oraowcgo, oficyny o 8 pokojach, stajnia. 
wiuzownia, apichrz i stodoły murowane 
W dwóch folwarkach budyaki mieszkan 

gospodarskia drewniane, wszystkie bu 

łynki w dobrym stauie 
acji z dodatkien małego osroda czyni 
|'ocznie 190 zł, Z hwoty kupna pozostać 
n»ża przy gruncie ok ło 40.000 zł wie 
zytelności gal. Tuwnrzystwa ziezuskiezo 


oł adresem W. K. 
tykstuskiej Nr. 
Irzei na lewo. 
Ważne 
dla rod>iców I opiekunów ! 
Uczeń szkół wyższych, włcch cz oni- 
wersytetu dub techniki, może być umie 
zczony w demu w którym znajdzie wszy 
tkie wygody i opiekę. 
umzyki, języka francuskiego i niemieckiegi 
ioże być w domu udzielana. Bliższa nia 
|lnmość uatnie lub listownie u pp. Seyfur 


we Lwowie przy ul 


38062 5—3 


ct "MER po ~ 
Jesien? 
Proszę bardzo w t: | samej gazecie 


wodzeniu. Gdyhym odzowiedzi nie du 


jętność. Zostaję ożywioną temi samem y z 
maian Fije 3120 1—1 | ha i Czajkowskiego (księgarn'a, Rynek ) 
La m me. +078 2—? 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nader eleganckie, trwało i tanie. 


J. d G. L. FRANKE, 


atolarze i tapieery, 2810 17-? 
gałożony r. 18%, udzuaczony 11 modalawi, 
we Wiednia, Leopoldstadt. Obere Donnustrzese Nr. SL, 
obok *"bollerhof. 
Album mobli (pyszne wydanie) » obiaśrieniami 1 cennikiom, po 3 zł. 
ko 
wkładki do klyacg łóżek, umoki, wstrzykawki (yrowervy k 


biece, bougie, kałetry, suapenzorja, nocniki, preepi+ i `o 
turowe, aparaty inhałacyjne, pończochy dla cierpiaeych ns 
kurer w żyłach, poduszki napołniono powiotrzeijc, nocniki do 
podróży, iswoary, wanny kapiełowe, torebki tonletowe , szef 
ki do kąpile , paski do pływania, kubki, manierki, zabawki 
płauaczo nadeazes j inno wyroby s gumi. dostarces 


J. N. SCHMELDLER, we Wiedniu, 


Gummiwaaren - Fabriks- Niederlage, VII, Stiftgasse 19. 
2804 18 -18 


wa, 
ZA 


ro-W 


o połowę ceny produkcji sprzedać, czyli innemi 


sz. pierścionka z brylant. najn. fason tylko 2 zł. 
para kulczyków Lrylant. z jedua lub dwoma kro- 
plami oprawa srebrna 2 zł. 50 ct. 

1 sztuka broszy z brył. z więcej jak 20 knimienia 


æ —- 


zupełnie nowa do wyrabiania wo- 


stosowaną do innych fabrykacyj np do 


AZ aoc UO wyrabiania SONIÓW: 


M ma do pol.cenia. mauczycielki Pol- kedakcja 
J ki, i rodnwite Niemki, posiadające język Ussolińskich 1. 16. 
UE fr.ncuski, niemiecki i polski, do ukcncze- 
bę nia wyższej edukacji z egzaminem wydzia 


3121 1-8|myśla, ćwierć mili od ursędu pocztowego 
i stacji Żelaznej kolei Karola Tndwika od |TV 


Dochó! z progi 5 


Bliższycb szczegółów zasiązną możn: | 0d l. 18. na dole po l:wej ręce. 


43 na pierwszam  pistrze | SRR 


Gruntowna naukał i 


Patentowana 


Cztery wsie 
MASZYNA 


do wydzierzawienia zaraz dwie w Czort- 
kowskiem z których jedna 470 morg. z 
propinacją i młynem, druga 340 morg. z 
rop. i młynem, dwie zaś w Kołomyjskiem 
jedna o 240 morgach, druga o 4'0 mor- 
gaah w jednym obszarze bez propinacyj 

Kucharz z dobremi świadectwami 
szuka pomieszczenia w większym dworze 
z płacą 15 zł. miesięcznie. 

Realność w Kołomyi przy ulicy 
Zielonci bardzo dobrze zbudowana z ogro- 
lum i bndynkami ubocznemi, jest tauie du 
sprzedaria 

Rządców ekonomów, leśniczych i 
sług ktoby potrzehywal znajdzie w Ajen- 
jeji Lubina Preyera w Ko- 
ilyomyi. 

Poszukuje się także dóbr do ku- 
pienia najbardziej z lasem i w dobrej 


| 


idcztarcza 2 do 50 0 sztuk ohyhłowanych 

gontów w lgodziunej pracy. 
Patentowane uniwersalne świdry I ma- 
szyuy do hybłowania do żelaza, pa- 
[tentowane tarcze do wyrabiania szmyr- 
sle Naxos, piły z lnuej stadi, poleca 


HKODORUMRATA 


w ik rzdze. 
Ilustrowane katalogi bezpłatnie 
frauco Ceny najtańsze. 2707 8—12 


Realność 


należąca do spadkobierców Ś p Ezopa 
przy uliey św. Mikołuja, róg Kurniekiej, 
1, z pięknym ogrodem owocowym, ob- 
iętości 2 morgów 72 sążni, jest zs mierną 
ceuę, z wolnej ręki do sprzedania. 2-2 
s Bliższą wiadomość udziełi pełn moc 
nik mieszkający przy ulicy Jagiellońskiej 
8140 


glebie. Bliższe szczegóły można zasiągnać 
w sjencji L. P. w Kołomyi. 
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PRAWDZIWE 


PIGUŁKI MORISONA 


Pa ARTHAUD MOULIN. 
uajlepaze ze środków czyszczących i prze- 
rzyszczajacych krew we wszelkich sła- 
hościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzatach skórnych | zenancin 
krwi. 2659 5—? 

Sklad główny w Paryżu u p Arthaud 
Moulin. aptekarza 30. ulica. Lonis le 
Grand. wa Lwowie skład wyłaczny w 
ant, w. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
W Stanisławowie ant F. Stachera. 


Eez bolu | 
i bez wstrzykiwania 


bez lekurstw urzoszkadkających trewia-' 

niu, tudzież bez ohorób nastąpnych i. 

przerwania zatrudnienia, wylacza według 

zupełnie nowel metody, doświadczonej w 
mioaliczonych wypadknch 
TYŁKNY WRECEÓWE 

tak świeża powstałe, jakoteł berdzo zs- 

starzało, nażurainie gruntownie i szybie 


Pr HARTMANN. 
f azłono!ł” Iatarntjaga Wydziału. 
jw Wieżntu Stuit Hahahnrgerz nitisk 
fdawnie lany Rtadt Retlorgasan Wy. 11. 
| Wylecza tavza wyrznty akórna, zwe- 
jłepia. nmławw e kobiet. bladaczkę, 
niepłodunrńć unławy. 27018 ? , 
. nałabiemie merkie, 
heg wyznynania | bez wypalania. równia 
laczy gylis I wrzody werel- 
kieva rodmi za pomocę koret- 
pondencji. 7a dyskrecie reczy. a na dą- % 
danie wyeyła bezzwłacznie Jakarntwa f 
nas 


| Bochan erschien siebente, sehr were 
| |mahrta Anfisga: ` 
Dia gerchwiieht- M ANNENKE RAFT 
deren Uranchen und He'lunz 

dargartelt von dr. Bisenz, Verfasrer 
Zu haban in dor O-dinationa Anstalt 


Med. Dr. Risenz. r 
Mitglied der Wiener med. Facnltät, Wien. 
Franzens-Ring 29. Vorrfiglich werden die 
acheinbar nnhailbaran Falle von peschwkch 
tar Manneskraft geheilt.” 2929 10—? 

Orłination täglich von 11 — 4 Ubr. 
Anch wird dnreh Coreapondens baban 

delt, nnd werden Medicamente besorgt 
Dr. Bisenu wnrde durch die Er- 


a. h. ausgozeichnet. 


— -+ mmaa 


Do sprzedania we Lwowie. 

DOM MIESZKALNY z piwnicami, ogrodem warzywnym i sadem drzew 
owceówycb najprzedniejszych gatunków, przytem gaiczek brzóz, klonów i inaych 
jdrzew i krzewów dzikich i ogrodowych, w nader miłem, epoojnem a nadewszystko 
jadrowem dla nieporównanej świeżości powietrza położeniu, w Żelaznej wodzie (ulica 
Snopkowska nr. 3%.) Na grnncie, o 80 kroków od domu, obfite źródło najprzedniej- 
szej zimnej (+° R) woły do picia, siły prawdziwie uzdrawiającej, ue Bpadem 
4.sążniowym, jsko tusz naturalny. 

Bliższa wiadomość na mieiscu u właściciela. 


3093 2 2 


0:0:9-0-©-4 


RGletnie 


powodzenie okazało bezwatpienia, że pro 
tesora Thecodosa 


CEBULKI 
JA porost płosów ga brodzie 


pszym i najpewnicjszym środkiem, 
dla uzyskania pięknego 

porostn włosów na brodzie "TR 
Mnoga liczba mężczyzn wszystkich. nawet uxjwyższych stanów, za- 
wdzięcza temu środkowi piękrość swej brody. Takowy wznieca porost w 
nadzwyczaj szybkim czasie tak dalece, że nawet 16letui mężczyzni ósią- 
gnąć mogą pełną i silną brodę, co dotąd tysiące świadectw stwierdziło. 
Do pana apiekarza Józefa Fiirsta w Pradze! 
Cieszy mię jeżeli panu donieść mogę, że przysłane mi cebulki na 
brodę są bardzo skutecznym środkiem. Krótki czas w którym używałem 
tego środka, wystarczył, że mi porosła broda silnym włosem. Potrzebuję 
dla zuajomych jaszoze dwóch pakietów, które mi pan pocztą nadeszla. 

Z poważaniem K. Linhardt. 
Linz, 25 czerwca 1872. 

Cena pakietu 2 zł. 10 ct. 


E- 


für Gesehleahts-Krankheiten von | 


,jnaennung zum am Universitata-Professor Eg 


Jako dowód pewnej gwarancji i najlepszej j+- 


kości obowięzujemy się publicznie. każden niekon-| 


weninjący albo 


zegarek jak najchatniej odebrać, 
zamienić. 


Spis zegarków. 

. 1l sztuka zegarka kieszonkowego remontoir Was- 
hington, bez kluczyka do nakrecania z nadzwyczajną 
dokładnością na sekandą nregulowany, oprócz tego 
złocony w sposób elektro-galwaiczny wraz z łań- 
tusskiem, medalionem. Dawniejsza cena 25 zł, teraz 
za sztnkę 10 zł. 20 ct. 

1 sztuka zegarka kieszonkowego Anker najlep- 
szy gatunek Washington z najcięższego niklu i sre- 
bra, o 15 robinacb, z emaljowanym blatom, wska- 
zówką na sekundy, z krzyształowym szkłem dawniej 
zł. 21 teraz za sztukę 7 zł. 25 ct. uregulowany na 
sekundę, 

1 sztuka zegarka kieszonkowego cylinder Was- 
hington w oprawie z niklu i srehra o 8 rubinach, 
zregulowany wraz z łańcuszkiem, medalionem, po- 
dełko aksamitne dawniej 15 zł., teraz za sztukę 
5 zł. 60 ct. i 

1 sztuka zegarka ankrowego Washington z 13. 
próby srebra, przez nrzęd menniczy próbowany o 15 
rubinach, oprócz tego w spesób elektryczny złocony 
i wy!róbowany. Te zegarki kosztowały dawniej 27 
zł., teraz za sztukę 11 zł. 40 ct. > 

1 sztuka zegarka kieszonkowege Washington 
Remontoir z 18. próby, ze srebra, wypróbowanego 
przez urząd menniczy, pod największą gwarancją na 
sekando zregulowanego z workiem z niklu, tak że 
ten zegarek nigdy reperatury niepotrzebuje. Ten 
zegarek kosztował dawniej 35 zł, teraz 16 zŁ O- 
prócz tego gratis do każdego zegarka łańcuszek, 
słocony, medalion, pudeł ko aksarritne i kluczyk. 

1 sztuka zegarka ściennego Washington w naj. 

iękniejszych ramach emaljowanych, bijący, dawniej 
5 zł, teraz za Pztukę 2 zł. 75 ct. repassowany,  , 

1 sztuka zegarka Washington budzik, najlepiej 
uregulowany i jako zegarek na biurko, dawniej 14 
zł., ters: tylko 4 zł. 80 ct. 

1 sztpka zegarka pendułowego Washington, w 
szafknch gotycko rzeźbionycb co 9 dni do nakręcania 
na minntę nregulowany, nader piękny, z t-go po- 
wodu nie powinien brakować w Żadnym domu, po- 
nieważ służy także do ubrania pokoju. Zegary te 
kosztowały dawniej 35 zł, teraz za sztukę po ba- 
jecznie teniej cenie zł. 15 zł. 75 ct. 

BF" Przy obstalunkach zegarów pendułowych 
trzeba dać zadatek. 
-E a EE | 

TOWARY ze srebra BRETANIA. 

[z Scheffieli Anglia]. 


To srebro Brittania jast jedynym na całym 
świecie egzistującym metalem, który nawet po 10- 
letniem ażyciu tak samo białym pozostaje, jak praw- 
dziwe srebro 18. próby. Gwarancja jest tego rodza- 
ju, że my się publicznie obowięznjemy  pieniądzy 
zwrócić bez trudności, jeżeli przedmioty 
kolwisby zczarniały lub pożó' kły. i 
12 sztuk prawdziwie angielskich ze srebra Britania 

widelców i nożów wras s dodatkiem gratis 

tego potrsebnych łyżek, wszystko to razem da- 

wniej 9 sł, teraz tylko 8 sł 9% ct. 

6 sztuk |yżecask do kawy dawniej 8 zł, teraz 80 c. 

1 artaka chechii ze srebra Brit. daw. Bał., t. 1.20. 
astaka chochelki do smietanki d. 150, ter. 60 c. 
sztak rodetawek ze srebra Brit. daw. sł , t. 1176. 
sztuk podstawek na noże daw. 4'50, ter. 1.75. 


para świeczników z srebra Brit. daw. 8-50, t. 120. 
st. dzwonka stołowego za ur. Brit. d. 4 sł., t. 1°42. 
sztuka na jaja, dawniej 60 o., teraz “O ct. 
Jeszcze raz 
tano, ażeby kałden mógł 


1 
8 
(i 
1 
1 
1 
1 


> BO PAE. 
? e 
T -r 2e 


Wydawey i wisíckiel J. Dobrzański i K. Gronan. 


| 


2000 tnzinów amerykańskich 
skarpetek I pończoch 
(Philadałphia w Ameryce]. 
najzdrowsze noszenie, ponieważ chłodzi nogę, i pot 
wciąga, za 6 par po I zł. O ct, preńczochy za 8 
par I zł. Te są w jednym kolorze, w najmodniej- 
szych barwach, niebieskie, czerwone, siwe, brunatne, 
także raskowate. 


a 4360 sztuk l 
zimowych chostek do zawieszania na ramiona 


gz najczyściejszej prawdzi wej wełny 
[Edinbnrkh w W. Britanii]. 

Te potrzebne i niezbędne chustki do zawi: szania 
są z najprzedniejszej wełny Himalaja zrobione, na- 
der modne i pełne gusta i mają tę cudowną włas- 
ność: Że są nieprzemakalne i zimno przez takowe 
nie przechodzi Chustki te kosztują za sztukę l zł. 

45 ct., a dawniej kosztowały pięciokrotnie 


3200 tuzinów 
chustek jedwabnych do nosa. 

> [Neapol w Italii", 

Chustki te przesłane zostały do sprzedania 
przes upadłę fabrykę i kosztowały dawniej 8 zł., 
a dziś dajemy, jak długo zasób wystarczy. tuzin za 
4 zł. Za jedwab gwarautuje się i uprasza 0 naj- 
rychlejsze zamówienia, ponieważ takowe w zadzi- 


wiający sposób rozsprzeda pad A i 
ki na szyję To é jaa zostają, i jako chust 


Jeszcze nigdy nie bywało 2000 nztuk 
prawdziwie ASTI piao podróżnych 
ondyu 

Te w domn i w podróży niezbędne okrycia za. 
leca się wszystkim mieszkańcom na prowincji, — 
Plaidy te tylko w skutek przypadku dostały się 
nam na sprzdaż, są zrobione z najciąższej angielskiej 
materji plaidowej. Nadzwyczaj wielki i szeroki, do 
użycia jako kołdra w podróży albo na łóżka, i po 
latach z powodu swej trwałości można cała garde- 
rohę zrohić. Cena sklępowa 14 zł., teraz tylko 5:50. 


Płaszcze deszcz. z kauczuku i paletoty. 
[Ameryka]. 

Te wyśmienita nieroiszczone płaszcze deszczowe 
zostały w skutek swej dobroci 15 medalami wy- 
azczególnione, i w skutek swego podwóinego użytku 
na deszcz jako płaszóz a na pogodę jako nader ele- 
ganckie paletoty, jadną z najlepszych i najtańszych 
sukien. Te podwójne suknie kosztowały dawniej 14 
zł., a teraz sprzeda'ą się po bajecznie tanich cenach 
8 zł. 89 et. Nikt niech nie opuści snknię tę nabyć, 
a to tem więcej, że na każdą wielkość moźna sobie 
wybrać. 


4000 tazinów francuskich 
chustek do nosa batystowych. 
| [Paryż 
Wszystkie ohrąhione i sortowanemi rąbkami po ba- 


te kiedy- | 


do | 


cukierniczka za srabr. Brit, daw. 4 zł. ter. 1'20. | 


jecznie taniej cenię 1 zł, za tuain. dawniej 4 z. 50 e 
Do wielkiego zwiedzenia najdelikatniej imitowane 


ozdoby Brillant (Brylanty). 
Amsterdam 1 Brazylic). 

Te na cały świat galawne ozdoby, które przez 
wszystkich znawców sztuki świata, jako za najwiecej 
udałe uznane zostały, i co dotychczaa nigdy jescze 
nie było wytworzone, które w skutsk swego szlifo- 
wania na to jest przdznaczone, słeby niesłychane 
kapitały z tego rodzaju prawdziwych ozdób wyzwo- 
hé. gdyż żaden jubiler świata nie jesy w stanie te 
imitacyjne brylanty od prawdziwych rozróżnić, 
Wszystkie ozdoby są w oprawia podwójnie ałoconej. 


polecamy szanownym czytelnikom tę dobrą raz w Życiu sdarzającą się sposobność, aby obstalunki prędko i w wielkiaj ilości nadae= 
być zadowolonym, gdyż po pierwszem ogłoszeniu anonsu nader wiele sig sprzeda. 


A. FRAINN,Skład główny, fabrykaty industryjne Rothenthurmstrasse vis ayvis arcybiskupiego pałacu w Wiedniu. 


AE CARTE IDY CZT E EEIN EASA T FEC 2) RÓB 
Jan Dobrzański. 


mi 2 zł. 50 ct. 
I sztuka krzyża brylantowego na szyi, najuilszy 
kształt tylko 2 zi. 
szt. brarsletki bryl. nadzw. łudząca tylko 2.50. 
sztuka dyacemu brylantowego albo obręcza na 
włosy tyłko 2. zł. 50 et. 
para szpilek brylantowych na głowę 2 zł. 50 ct. 
1 łańcuszek na szyję podwójuis złocony, wyrób 
najdehkatniejszy wenecki, daw. 10 zł. ter. 2.50. 
1 łańcuszek do zegarka podwójnie złocony, dawniej 
5 zł., t»raz 1 zł 50 ct. 


Raz tylko w życiu 


przedmioty z pianki morskiej, 
[Wiedeń i Rala?, AA. 
Z dwóch najznaczniejszych fabryk w Wiedniu i 
Hollandji upadłych, towary każden zgłaszający się o 
5 raay taniej dostanie. AA 
3 sztuk prawdziwych cygarniczek z pianki morskiej 
z prawdz. bursztynew, figurami i rzeźbą, dawniej 
za sztukę 2 zł., teraz wszystkie 8 sztuki tylko 1.50. 
sztuka sztucznej fajki z morskiej pianki z oku- 
ciem ze srebra chińskiego dawniej 5 zł., teraz 
za sztukę 1 zł, 20 ct. 
1 aztnka imitacyjnej cygarniczki z bursztynu, na 
cygara i cygareta, w pudełku aksamitnem daw. 
zł., ter. Za sztukę 1 zł. 20 ct. wraz z pudełk. 
sztuka fajki z cybuchem, prawdziwy turecki cy- 
buch, nader przyjemny i elegancki, dawniej 4 zł. 
teraz za sztukę I zł. 50 ct. 
'Towary rozchodzą eię nader szybko, dła tego 
przy obstalunkach uprasza się o rychłe zamówienia. 
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Meskie i damskie koszule 
na bal i zimę. 
[Rumbarg w Czecha h}. 
1 sztuka najdelikatniejszej koszuli męskiej z naj- 
lenszego szirtinga tylko 1 zł. 85 ot. 
1 sztuka koszuli męskiej Oxtord po:zwórna z 2 
kołnierzykami tylko 1 zł. 70 ct. 
1 sztuka białej kamizelki balowej z piki, bardzo 
elegancka, dawniej 7 zk, teraz tylko 3 zł, 50 c. 
1 sztuka koszuli Imperial z Shirtingu, z gładkim 
albo wstawianym przedem tylko 1 zł. 70 ct. 
l sztuka majtek z czystego płótna, nieznoszone 
tylko 1 sł. 70'ct. k A 
1 suknia balowa w celu wydzielenia potu, niezbę- 
dne dla każdego tańcu 1 zł. 20 ct. 
6 par manszetów Imperiał poszóstne, najnowszy 
fason. dla panów, 6 par tylko 1 zł. 80 ct. 
l sztuka koszuli damskiej z haftowanemi wstaw 
kami, najuowszy szyrtyng, okazała 1 zł. £O et. 
1 sztuka nocnego korsetu ubranego, długiego i 
haftowauege i zł. 70 ct. 
1 sztuka spodnicy okazałej 2 ubraniem plisow. 1:00. 
1 sztuka majtek daraskich z haftem ciężkim 1:70. 
6 par fanslowych szkarpetex zimowych 1 zł. 70 c. 
par pończoch damskich, wszystkie 6 par 1770. | 
| Haka kaftanika futrzanego zimowego dla pań i 
I panów 1 zł. 70 et. 4 
Te kaftaniki futrzane, ogrzewają ciało do tego 
stopnia, że zaoszczędzają każde inne zimowe ubra- 
nie, a sisło chronią od zaziębienła. 4 
Każden nabywca koszul, pan czy pani, dostaje 
za daremnie krawatkę balową. n 
Wszystkie przedmioty bielizny, są także po tej 
samej cenie, także z najlepszego kk „bar- 
chann do dostania, jakoteż i iune gatunki bielizny, 
które sę zrobione z najlepszego fabrykatu i dawniej 
4 razy tyle kosztowały, 
Przy obstalankach, dostatecznem jest szerokość 
szyi wedle centymetra obliczona. 
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Odpowiedzialny redaktor 
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KOCAA ANA ILAK X 


Prawdziwe do nabycia we LWOWIE w apt. pod srebrnym orłem 
p Zyg. Ruckera. 2741 16 s) - 4 


GOOOCOOOOOOIOODOOCODOOCOGOG 
C. k. uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez filie w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu 


od dnia 4. czerwca 1879 


x 


L. 2811. 


Owłoszgnie licytacji 


Dyrekcja krajowego Zakładu 
dla obłąkanych na Kulparsowie n4 
mocy reskryptu wys. Wydziału 
krajowego 1. 24380 wypuszcza W 
dzierzawę na przeciąg jednego roku 
t. j. od 1. stycznia do 31. grudnia 
1880 r. pola własnością Zakładu 
dla obiąkanych będące. A 

Wedle pomiaru ilość wydzie= 
rzawić się mających gruntów Wy- 
nosi 78 morgów, z tych około 10 
nienżytków; pola te wolno będzie 


lzierzawcy użyć na grunt orby 


lub pastwiska. 

Oferty ojieczętowane zawiera” 
ące wadjum 5°% ofiarowanej ceny 
4 mapisem na kopercie „Of.rta na 
izierzawę pól kulparzowszieh* 
nają być do dnia 18. sierpnia b. r. 
lo godziny 11. przed południem 
wprost du Dyrekcji krajowego Za- 
dada d'a obłąkanych na Kulpar- 
cowie nadsyłane, zaś o 12 w po: 
utnie nastąpi otwarcie ofrrt 1 
Jrzesrowadzi się ustną noytacją 
vóźniej zaś nadesłane oferty wcale 
awzęlędnione nie będą. 

Utrzymuiący się przy dzić: 
rzawie będzie wezwany do spisania 
kontraktu i złożenia 10'/, od ca: 
torocznego czynszu jako keucję, 
ałkowita zaś kwota czynszowa 
ia dzień 1. stycznia 1880 wyma- 
ganą będzie. 

Kulparków 16. lipca 1879, 


Dyrektor krajowego Z :kłalu 
dla umysł. chorych 
8061 3 3 Dr. Marcach, 


| PASTYLKI DO TRAWIENIA 
|wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- 
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ciw kwasom i upośledzonenu trawianiu. 

SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy, 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
by na wszystkich produktach znajdowały 
ię znaki: Kompanji wód Vichy 

2889111 6—22 

Dostać można we Lwowie w apt. P, Mi- 

kol.ssha, E Mendrochowitz i Gold baum, 


Prócz Boga zawdzięczam 
pańskiemu JIlotfa piwu 
zarowia z ekstraktu sło- 
dowego, uratowanie ży- 
cia mego! 
Są to słowa wypowiedziane przez 
wielu uzdrowionych. 


Wyleczone 
cierpienia płuc 


è zoładka 
Hoffa skoncentrowany 


51 kroć przez najdostojniejsze osoby 
odszczewńlniony 


Ekstrakt słodowy 


Czekolada słodowa, cukierki 
słodowe, piwo zdrowia z eks- 
traktu słodowego 


List dziękczynny 


z dmia 1. maja 1879. 

Wielce szanowny panie e. k. radco i 
dostawco nadworny wielu książąt w 
Europie. 

Czuję się być suo*odowanym, wy- 
razić panu moje najżywszo podzięko- 
wanie za pomoc, której doznałem w 
skutkach pańskiego wybornego piwa 
stodoweg» i cukierków. W jesieni mia- 
łem tak ciężki uddech, łe nie mogłem 
pełnić mego obowiązku słnżbowego. 

W skutek nżycia 5 skrzynek piwa 
słodowego i kilku woreczków cukierków 
czuję się znowu zdrowym i silnym, od- 
dech mam łatwy, bole w piersi ustą- 
piły, czego się nie spodziewałem, gdyń 
mam już 50 lat. I to pr'cz Bogę panu 
mam zawdzięczać i jestem gotów po- 


60 
11 UU 90 2) 7 


Wszystkle asygnacje kasowe przed 1. czerwca 1879 
w obieg puszczone będą oprocentowane o */47/, niżej, 
a mianowicie: 
4 4. proc od l. lipca b. r. tylko po £} 
„ l. sierpnia 7 4 2 b 
„ 1. września ukryć 5 |; 
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia. 


B Lwów 28. maja 1879. 
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Dyrekeja. 


(Przedruk nie będzie opłacony). 


ZZOZ e 
żodziękowanie. 


Doszedlszy do kresu studjów przygotowawczych i będąc na wstępie za- 
wodu wojskowego, podpisani przejęci uczuciem radości z osiągniętego celu, 
moiemają przedewszystkiem wyrazić w słowach kierownikowi zakładu awoie 
najżywsze podziękowanie, Ponieważ w tych dniach złożyliśmy wszyscy eg- 
zamin kadecki z pochlebnym postępem, rozłączamy się z zakładem emeryt. 
c s. majora sztabu jeneral, Arnolda Frlesza z tem miłem przeświadcze- 
niem, że nabyliśmy w gruntownych naukach przygotowawczych pewoą rękoj- 
mię ua przyszłość , którą zawdzięczamy niezmordowanej pracy dyrektora 8a. 
mego i groua nauczycieli, niemniej Żywamu spełniania obowiązków, jakia dy= 
rektor nasz przyjaciel Ojcowski w nas wpajał i takowe w nas zaszczepił. 

Wszyscy frekwentanci kursu kadeckiego w wojskowej szkole przygoto- 
wawczej majora Frlesza. we Wiedniu, |, Schottenbasteigasse Nr. 4. 

A „Oddział kawalerji: 
Hans Freiherr v. Berlepsch Rudolph Freiherr v. Berlepsch, Edmund 
Goldstein, Kraft Prinz zu Hohenlohe (Oehringen). Victor Keil, Richard 
Ritter v. Pollack Klumberg, Julius Polster, Conrad v. Petrikofsky, 
Rudolph Freiherr v. Wächter, Rudolph Ritter v. Weitenhiller, Karl 

Graf Zichy v. Vasonykó. 

Oddutał piechoty: 
Christoph Fany, Casimir Ritter v. Horodyski, Frane Jahn Rudolph 
Mestenhauser, Anton Martini, Theodor Radschof, Otto Ritter v. 
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wyższe jako zgodne 3% prawdą każdemu 

stwierdzić, 2801 8—19 
Z powazaniem najwdzięczuiejszy 
Schoppen, stróż, 

Neunkirchen 1. maja 1879. 

Do c. k. nadwornego fabry- 
kanta preparatów słodowych pana 
Jana Hoff, c. k. dostawcy na 
dwornego prawie wszystkich dwQ 
rów w Europie, posiadacza złotego 

jkrzyża zasługi z koroną, kawalera 

wysokich orderów uiemieckich, œ; k, 
radcy itd, we Wiedniu, Graben, 
a AR" R a» 

e Lwowie do nabyci k 
Beigera, Zyg. Muckera E Mei 3 
Bałtabana, w cukierni Jana Millera; 

JA T. Wincklerą, W. Marszałkiewicza; 
w Tarnowie u Kdw. Rank, w Przemy- 
'ślu u M, Krog, w Tarnopolu w apt. 


REG 


wetza; w Tarnowie W. Miildner, w Sta- 

„nisławowie W. Waldek, A. Gryzieckic= 
go bandel korzenny; w Brodach Br. 
t Witosławskiego ; w Drohobyczu L. Do 
brzyniecki apt. i Jabłoński kupiec. 


4 , fani art o, 
Stad Neufr MarkG 
„ (Mehkarkt) ' 
T q:Sto 


WIEN 
Ceny staników 
Centure po 6, 8, 10 do 12 sł. 


Przy zamówieniach listowych uprasza się 
o przysłanie mary w centymetrach ; 1. o- 
biętość piersi i grabieta podramionami w3ię- 
cia 3 objętości kibici, Scia objętości bioder, 
4ta długości od miejsca podramionami do 


08, 10, 12, 14 
o 16 zł. a. w 
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Schauer, Adolph Ziegler. 2846 1—1 |kibici. Miarą należy brać po sukni. 


Z irakwai „Gazety Narodowej" pod 


satządem. A., Nikerio. 


| 


HE Jamrogiewioza 1 u spadkob, Mora- $ 


